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Kraków, 17 listopada.
Wiadomo powszechnie,' jaK wielką na

dzieję kraj pokładał w tegorocznych u- 
chwałach Sejmu w sprawie regulacyi rzek. 
Straszna klęska powodzi lepszem zdawała 
się poparciem wszelkich w tej mierze ży
czeń kraju, aniżeli najpiękniejsze nawet 
memoryały Koła polskiego z lat poprze
dnich. Udowodniła ona jak na dłoni nie
zbędną potrzebę bezzwłocznego przystąpie
nia de regulacyi rzek, dla uniknięcia na 
przyszłość podobnych klęsk — i pozwo
liła n»m powołać się na precedens z Ty
rolem, gdzie także klęska powodzi dała 
pobudkę do wielkiej akcyi regulacyjnej. 
Uchwały Sejmu przyjął kraj z wielkiem 
zadowoleniem — wszystkie dzienniki bez 
różnicy podniosły je jako produktywny 
wynik tegorocznej sesyi i nie było naj
mniejszej wątpliwości, że uchwały te uzy
skają sankcyę i że z wiosną r. 1835 już 
się prace regulacyjne rozpoczną.

Czyżby po tern wszystkiem miało być 
prawdą, co donosi wiedeński korespon
dent Dzien.iika Polskiego, że w „minister
stwie rolnictwa podniosły się przeciw u- 
chwałom SejmH galicyjskiego w sprawie 
regulacyi rzek bardzo poważne wątpliwo
ści", z powodu których , staje się rzeczą 
wątpliwą, czy w ogóle Rada państwa 
otrzyma w zbliżającej sie sesyi odnośne 
przedłożenie"? Zamieszczając poniżej głó
wny ustęp tej niewesołej korespondencyi, 
ustęp, określający bliżej te wątpliwości 
ministeryalne — wyznajemy, że mimo ca
łego naszego pessymizmu, aż zaiEbyt uza
sadnionego tern wszystkiem, co w Wie
dniu z krajowenp sprawami czynią, jednak 
trudno nam dać wiarę temu fatalnemu 
doniesieniu, trudno uwierzyć, ażeby dla 
ińniemanych formalnych usterek w uchwa
łach Sejmu, akcya regulacyjna- znowu o 
rok cały odroczoną bye miała. Podnie
sienie zarzutów przeciwko uchwałom sej
mowym t e r az ,  a nie w tuku prac komi
syjnych; byłoby ze strony rządu postę
powaniem — na które trudnoby znaleźć 
nazwę. Bo pytamy: od c z e g ó ż  i e a f  
w S e j m i e  r z ą d  r e p r e z e n t o w a n y  
p r z e z  s w e g o  k o m i s a r z a ?  Gzyimże 
— jeżeli nie jego — obowiązkiem było, 
znać dokładnie i szczegółowo zapatrywa
nia r z ą d u  na tę sprawę i ostrzedz komi
sję, a następnie Izbę, gdyby miała po
wziąć uchwałę, która ozy to dla treści 
swej czy dla formy nie mogłaby być sank
cjonowaną ? A gdyby kto zarzucił, te 
Sejm powinien działać samoistnie, we
dług swojej a nie rządu opinii, to odpo
wiemy, że oczywiście tak jest i być po

winno w Zasadniczych sprawach polity
cznych — ale w takich sprawach jak ta, 
gdzie nie ma zasadniczych różnic rniędzy 
rządem a reprezentacyą kraju, gdzie cho
dzi o czynność nie cierpiącą zwłoki, gdzie 
zatem brak porozumienia między rządem 
a i-ejmcm może kraj na istotną szkodę 
narazić — uchwały powinny z kuinisyi i 
i Izby pełnej wychodzić w takiej formie, 
aby |uż potem nie było żadnych „wątpli
wości". Jeżeli komisarz rządowy ani w 
komisyi ani w Sejmie przeciw uchwałom 
tym me protestował, jeżeli — jak dobrze 
nam wiadomo — były one istotnie po
wzięte w porozumieniu obu stron, to obe
cnie podnosić wątpliwości i skutkiem tego 
nie przedkładając uchwał do sankcyi.^ o 
cały rok odroczyć znowu sprawę . którą 
n ie  c i e r p i  z w ł o k i  — byłoby ze stro
ny rządu błędem nie do przebaczenia. 
Sejm powinien naprzód wiedzieć, czy u- 
chwała jego może być aankeyonow aną lub 
nie, ażeby mógł działać z całą świadomo
ścią, czy to uchwała będzie mieć tylko 
teoretyczne znaczenie, czyli też bezpośre
dnią praktyczną doniosłość — i nigdzie 
rząd nie pozostawia reprezentacji kraju 
w wątpliwości w tym względzie. Tern zaś, 
ie  komisarz rządowy w Sejmie — to nie 
minister, więc nie może w sposób sta
nowczy i obowiązujący wyrażać opinii 
rządu, zasłaniać się tutaj nie można — 
bo rząd jest zawsze tym oamym rządem, 
czy w Wiedniu przez ministfa, czy we 
Lwowie przez namiestnika reprezentowa
nym, i ma on obowiązek o każdej sprawie, 
j a k a  się w Sejmie toczy, mieć Wyrobioną 
opinię, i przez usta zastępcy Rwego ją 
wyrazić. W wieku telegrafów i kolei że
laznych trudnością otrzymania z Wiednia 
jostrukcyi zasłaniać się nie można.

Oto powody, dla których nie możemy 
tlaó już teraz wiary temu doniesieniu. Gdy 
jednak d nas bardzo wiele rzeczy jest 
możliwych, któreby się gdzieindziej stać 
nie mogły — a zatem i to, chociaż nie
prawdopodobne, nie jest niestety niemo
żliwe, gdy dalej i Sejm i kraj cały uznał, 
cóśmy tu kilkakrotnie podnieśli, że spra
wa ta zwłoki nie cierpi — przeto trzeba 
na ten najgorszy wypadek pomyśleć o 
środku zaradczy m. Gdyby rząd nie chciał, 
czy nie mógł, pominąć tych wątpli wości— 
i mimo nich uchwały sejmowe wykonać, 

(należałoby na kilka dni specyalnie dla tej 
J sprawy Sejm zwołać, i projekt zmienio- 

lych uchwał jako wniosek rządowy przed
łożyć... Ozas na taką kilkodniową sesyę 

'znalazłby się podczas świątecznych feryj 
Rady państwa. które zwykle dość wcze
śnie się zaczynają. W ten sposób uniknę

łoby się zwłoki całorocznej, i akcya re
gulacyjna mogłaby się w porę rozpocząć. 
Jeżeli to się nie stanie — odpowiedzial
ność cała spadłaby na rząd, który powi
nien był swoje wątpliwości podnośić, za
nim uchwały zapadły, a nie teraz, gdy 
już do ich wykonania pierwsze kroki po- 
czynióby należało.

-• >—ŁJ0Ar“«r»-

Oto szczegóły tej »wwwy podane przez kore
spondenta Dziennika polskiego.

„leżeliście się dziwili już  możj dotychczas, 
dlaczego korespondent wasz nie douiósł jeszcze 
o tem, jak przyjęte zostały u rządu państwowe
go projekta regulacyi rzek galicyjskich, to n ’e 
miejcie mu ceg, zs zj e ; wiadomością, któ
rej nader pom yślną nazwać me można, nikt 
się chętne me dzieli. Pomyślnem zaś nazwać 
tego nie można, że w ministerstwie rolnictwa 
podniosły się przeciw nebwałom Sejmu galicyj
skiego w przedmiocie rogulacyi r*ek „bardzo po
ważne" wątpliwości. -  jak twierdz^ w kołach 
samego m inisterstwa. Wątpliwości te są aż troja
kiej natury. Przedewezystkiem podmesiufio za
rzut, że uchwała Sejmu jest co do kwoty, którą 
się ma przyczynić kraj do regulacyi rzek swoich 
a tem samem i co do ewentuclnej pomocy pań
stwa, zanadto szczegółową.

„Sejm aie powinien był uchwalać, że się kraj 
przyczyni s u m ą  taką a taką (okuło 4 miliom 
nów) jeżeli państwo przeznaczy t y l e  a tyle, lecz 
należało powiedzieć, że kraj przyczyni się do re
gulacji takim a takim p r o c e n t e m, jeżeli pań
stwo doda resztę. Gdyby bowiem rząd chciał 
się trzymać ściśle uchwały Sejmu, to ogóina su
ma mogłaDy się okazać albo za niską, albo za 
wysoką, n ik t bowiem nie uoze wiedzieć naprzód, 
ile kosztować będzie regulacja rzek galicyjskich, 
Jednem  słowem zasada przes Sejm galicyjski 
przyjęta nie może stanowić podstawy do przed
łożeni i rządowego dla Rady państwa.

„Otóż to jest pierwsza wątpliwość Drugą wąt
pliwością, a raczej drugim  zarzutem, podnoszo
nym przeciw uchwałom Sejmu galicyjskiego jest, 
że w zakres projektowanej regulacyi wciągnięto 
również rzeki, które spławnemi nie &ą, do któ
rych regulacyi zatem mogłoby się państwo przy
czynie tylko w fakim razie, gdyby się przyczy
niły do niej prócz kraju jeszcze także stsony 
bliżej interesowane, jak właściciele gruntów  nad
brzeżnych i t. p. Bez tego pomoc państwowa ze 
względu na te rzeki niespławne, musiałaby być 
uważaną jako nieoparta La istniejących usta
wach.

„Trzecim wreszcie zarzutem przeciw akcyi 
przez kraj podjętej jest, że Namiestnictwo nie 
przedłożyło planów potrzebnych. Jest wprawdzie 
„szkic" wypracowany przez rząd krajowy, ten 
jednakże nie wystarcza bynajmniej ani do oce
nienia zakresu robót, ani do obliczenia ich 
kosztów.

„Nie wiemy, jak kto o tem sądzić będzie, 
musimy się jednak przygnać otwarcie, że ani 
jeden pic jest dość zrozumiałym. Czy to n p. 
nie wszystko jedno, czy Sejm oznaczy ogólną 
sumę, potrzebną na regulację rzek (jużciż przy
puścić trzeba, że ją obliczył na jakiejś podsta
wie) cży też, że-oznaczyłby procent, jakim się 
do regulacyi przyczynić zamierza. Co do rzek 
niespławnych, to o ile nam wiadomo uchwała

Sejmu żąda wyraźnie uznania za spławne rzek, 
o których regulację chodzi. W reszcie co do pla
nów, to Liepodonna przypuścić, ażeby p. na
miestnik n:e porozumiał się z m inisterstwem  już 
z góry, jakie plany potrzebne będą; m inister
stwo musiało więc wiedzieć już dawno, czy pla
ny te wystarczą czy nie. “

Kuryer Lwowski zamieszcza w ostatnich nu
merach znowu „dalsze transwcrsalia" — t. j. 
dalsze wyciągi z protokółów śledczych w sprawie 
Schwarz-Laenderbank.

Zeznania Schwarza odnoszą się głównie do 
stosunków z wiedeńską Tribunc — kiór«j Schwarz 
dawał stałe miesięczne zasiłki — w sum ie 5l>00 
złr. — później 8000 złr. i 7000 złr. miesięcznie. 
Powód tych zasiłków podaje Schwarz tak i, że 
„decydującą dla mnie była okoliczność, iż Tri- 
bitne była organem rządow ym , a Ja jestem zaa- 
n i a , ii  tak dla mnie jak i dla moich dzieci do
brze jest, jeżeli popieram to ,  co przynosi poży
tek rządowi, a więc konsekwentnie i sile pań
stwa".

...„W  porozumieniu ie  mną — powiada Schwarz 
daiej — wydał } tsenderb^nk do dnia 14 lutego 
1883 (a zatem już po wybuchu katastrofy z Ks- 
mińskim ) na różna cele 1 7 o 6 0 0  złr. Dnia 14 
września 1882 podjąłem w Laenderbanku kwotę 
412.400 złr. i wręczyłem z tego dyrektorowi te
goż 100.000 złr na wydatki d z i e n n i k a r s k i e .  
Z sumy tej opędzał doiad H ahn wypłaty dla 
Tfitritnc za specyalneini asy gnatami m ojem i, a 
hadto mi powiedział, że N. fr. Presst kosztowała 
28000. O ile mi wiadomo, wydał H jh n  w ten 
spoaób cokolwiek wyżej nad' 7 6 .0 0 0 , a reszta 
znajduje się jeszcze w jego ręku. W edług umowy 
między n a m i. R ąbu jest wprawdzie także upra 
wniony do o b d z i e l e n i a  d z i e n n i k ó w ,  jeżeli 
to uzna za potrzebne, ale winien mnie o tem 
uwirdomić, j tk  to uczyn.1 co do kwoiy 28.000, 
wypłaconej i edaktorom Ak fr. Presser

Ważniejszo i burdziej szczegółowe są zeznania 
Samuela Hahna z dnia 14 kwietnia 1888 - 

Laenderbank prowadził .nteresa rachunkowe co 
do sumy wydzielonej p. n. „T orausJagen" w 
kwocie. 630000 złr. Z kwoty tej wręczył ml br. 
Schwarz 100000 złr., które przedewszystkiem 
(zunaechst) miały być wydatkowane ńa cele żur- 
nalistyczne, przyczem br. Schwartz zastrregł so
bie 'dyspozycyę (V erlugung) płzyna'm ni«j na su
mę 60000 złr. Go do reszty jednak, wołho było 
także mnie rozdzielać według własuegń uznauia 
i tylko miałem polecenie uwiadomić o tern brj 
Schwartza, o tem, com zrobił, i jak postąpiłem 
z kwotą mi powierzoną.

Co się tyczy d tlej po dzień 14 września (1882) 
wypłaconych kwot, to 5000 złr. wydałem dnia 
21 sierpnia dla „Tribune" wskutek asyguacyi br. 
Schwartza, a 11600 złr. w trzech ratach wypła
ciłem Heskyemu na obdzielenie dzienników, i 
tenże na podstawie dołączonych pokwitowań 
wyrachował się z tej kwoty w sposób nastę
pujący:

złr.
H onoraryura dla Heskyego 1500
M orgenpost 300
Presse 20u0
Constitutionelle-Vorstadt-Zoitung 1000
Tretschiner 200
G meinde-Zeitung 150
W iener Oarricaturen 100
lllusurtea W iener-Extrablatt 1300

W iener-AlgemeinerZeitung 2000
W iener-Boereen-Zeitung 50
Neues W iener-Tagblatt 3000

Razem 11600
Dla d z i e n n i k ó w  p o l s k i c h  wydałam złr. 

8500 i z pozycji tej otrzymali.
1) Sekretarz nasz (Laenderbanku) S z c z e p a ń -  

tki (Alfred), który zarazem pisze wszystkie arty
kuły, od nas samych wychodzące 2000 złr.

2) Korespondent E i b e n s c h i i t z
w Krakowie 500 „

3) Profesor S t r a s z e w s k i w  „Ga
zecie K rajew skiej" 1000 „

4) Pośrednia nasz dziennikarski we 
Lwowie 5009 „

Ze Względu na poufny charakter tej wypłaty, 
której rzeczywistość wykazuję moją asygnatą do 
kasy, byłoby dla tej osoby bardzo przykrą rze
czą być słuchauym  w tej sprawie, dlstego upra
szam aby tego zaniechano.

Że pojedyncze dz.enniki obdzielone, wprawdzie 
przyznają się do otrzymania sumy, ale twierdzą, 
iż otrzymaną kwotę dostały na inne cele, niż na 
cele galic kolei transwersalnej, to tłum aczenie 
się takie, jest tylko naturalnym wyrazem stara
nia, aby nie być wmięszanym du tej sprawy, w 
rzeczywistości jednak dla żadnego z dotyczących 
żurnalistów nie mogło być nigdy wątpliwem, w 
jakim  celu otrzymał „Betheiligung", albowiem 
przypada ono regularnie w porze, kiedy odnośny 
interes budowy kolei transwersalnej był w toku.

Go się tyczy stosunków między br. Śchwartzem 
a Skreyezowśkim, to są mi one wprawdzie nie
znane, ale muszę wątpić, by Skreyszowski nie 
wiedział, iż obdzielania ‘ego odbywają z powodu 
kolei transw ersalnej."

Komentarz zbyteczny. Dodajmy tylko, że pro
fesor S t r a s z e w s k i  już w roku zeszłym, ffay 
ta sprawa była poruszona, udowodnił, iż puśre- 
Jnicząc w tej sprawie, został najniewinniej w 
błąd wprowadzony.

I m i M y m i  Morim'
jK i jó w ,  10 listopada. 

(Po jubileuszu. — Grzmot jubileuszowych policzków
— lnterview  Trepowa z Ssbbotinem. — Opisskie- 
reszowunej dzienu;karrkiej twarzr. — Bohaterstwo 
Zasławskawo. —  Blaga profesorska. — Liryzm Re- 
netikampfa. — Dyplomy honorowe. — Brawa i 
syk ńa — Despekt Pobiedonosoewa Petruszes ie*, 
Szaruuiewicz, Naumowicz i Płoseczański doktorami 
kijowskimi. — Hołdy, prof. Janeczek i ks Symon.
— Gromy warszawskiej deputacyi na katolików 
nadwiślańskich.— E x p ro m tu Platona. — Serbski m e

tropolita M ichaił w niełasce.)
Jubileusz kijowski dostarczył niewyczerpane

go njuteryału dla humoryslyk: i skandalicznej 
kroniki!

Słj szeliście już zapewne o wzajomnem po
liczkowaniu się adiutanta gen. D rentelna oficera 
Trepowa, syna opoliczkowanego w Warszawie ojca, 
tudzież dziekana wydziału lekarskiego prof. Sub- 
botina, aie nie znacie zapewne Bzczi gółów. Posłu
chajcie w ięc !

Policzkowanie odbyło się w mieszkaniu Renen- 
kampfa w obecności generał-guoernatora D rentel
na w półgodziny po bombardow -niu rektorskiego 
mieszkania gdy lokaje nie zdążyli jeszcze zebrać 
brukowców i  miękich dywanów D rentuln przy
był wraz z orszakiem, by wyrazić swoje ubole-

D R U G I  T O M .
P O W I E Ś Ć .

2
Podał do druku

A u t o r  „ P lo te k  i  P r a w d 11.

(Dalizy ouff.)
— N ie? a więc... w kotka i  m yszkę? — i spojrzałem 

na panią Katarzynę. — A może w pierścionek?
— E h ! cóż t o , pan nas masz za dzieci ?
— Broń Boże! Cóż poważniejszego jak  pierścionek! 

Nie sądzisz W ładysław ie?
— Dałbyś pokoj.*.. szepnął W ładysław , w idząc, że 

jego ubóstwień * te żarty nie w smak idą.
— A więc rozprawiajmy o przyczynach psucia się

kartofli, o roszeniu lnu, o robieniu pudrety. ...
— F e , fe !

—  Pan Leon zaśpiewa nam tę aryę z F austa , którąś- 
my dyszeli na Miodziusiu, Nucił ją  wczoraj wyjeżdżając 
z Zakopanego.

M odpowiedzi pan Leon k.ehnął trzy razy raz po razu.
— Pan- będziesz przebierać po stole paloam i, u d a 

j ą c ,  że grasz na fortepianie, a my będziemy u d a w a ć
że tańczymy. .

— A c h ! gdyby tu był fortepian — niech leje deszcz 
cały tydzień! —  odezwał się muzykalny pan Leon. I  zrę
cznie podbiwszy „chapankę", ściągnął kilkanaście centów ze 
stołu.

— Gdybyś pani grała to preludyum  Szopena — rzekł 
W ładysław — możnaby lata pizemarzyć.

— L ata?  iie la t?  — zaśmiała się wdówka.
— Wieczność całą! Ile razy o tem preludyum pomy

ślę, zdaje mi się , że słyszę panią grającą. Nie zdaje mi
się , ale słyszę.

— H u! hu! zaśmiał się grubym  głosem  >pan Hiero
nim : przez imaginacy,j» na huronacyę!

Ale W ładysław patrzał znacząco w oczy pani Kata
rzyny. Z tem preludyum szopenuwskiem łączyło się widocz

nie jakieś -wspomnienie miłe dla obojga, bo i pani Katarzy
na żartować przestała.

— Czytajmy może co — zaśpiewała po Iwowsku pani 
W anda.

— Kiedy nic nie mamy — odparła wdówka, otrzą
sając się z zadumy. Czy nie masz pan an: jednej książki 
w tym  swoim dużym kuferku, panie W ładysławie?

— M am kilka książek naukowych polskich, któreby pa
nie nie zabawiły — i mam Szekspira, ale w oryginale, 
a panie po angielsku nie czytają.

— I pocdi pan tyle książek z sobą wozisz?
—> Wsźak pani wiadomo, że ze Szmeksu miałem po

jechać na kilka tygodni do mej ciotki, zamężnej w W ęgrzech.
— Ą powieści paa jakiej nie masz?
— Żadnej — odrzekł W lad jsłiw  — i dudał po chwili 

w ahan ia : chyba moją w łasną, nieskończoną.
— W łasną?  jak to?  pan piszesz powieści? A to dawai 

pan, daj ją pan zaraz! — z nietajoną radością zawołała pani 
K ata rzyna , klaszcząc w ręce i rumieniąc się po same oczy.

W ładysław  spojrzał na nią i snadź zrozum iał, że nie 
jest jej obojętnym , bo także poczerwieniał na twarzy i jak 
dziecko poskoczył do swego kuferka, szczęśliwszy, niż gdy- 
hy mu za powieść złote wypłacono honoraryum.

Scena ta była w rzeczy samej bardzo śmieszną. Pan 
H ieronim  zaśmiał się grubym g ło sem . zawtórzył mu pan 
Ceon , p ani L eonow a; pani W anda chichotała najszczerzej, 
a pani Teofila przez zbytek delikatności tłum iła śmiech, jak 
mogła. N a  mojej twarzy widocznie osiadł, jakiś dwuznaczny 
wyraz , który najsrożej rozgniewał panią K atarzynę, bo pię
kna/ wdó w k a , której śm iechy . nie raziły , spojrzawszy na 
mnie, przegryzła wargę i z kwaśną minką usiadła w fotelu. 
WióLoczniu czuła się srodze skompromitowaną i ,postanow iła 
się zem ście — ale czy na m nie, ezy na W ładysław io, tru 
dno było odgadnąć. Zak»chane panie, za wszystkie przy
krości. k tóre im świat wyrządzi z powodu ich miłości, zwy
kły się m ścic na t y m,  który im najmilszy: mogło się za
tem  skrupić tym  razem na Władysławie za uśmiech iruni- 
ezny, dostrzeżony na m o ■ e j twarzy.

I  stało się tak w samej rzeeży.
W ładysJaw  rozłożył gruby plik papierów na stoi s i 

zap y ta ł.-

— A w ięc , pozwalacie państwo ?
— Prosimy ! prosimy !
— Słuchamy — dodała pani Katarzyną obojętoie, 

układając kapryśno-znudzoną minkę do ź'e niby ukrytegC 
ziewnięcia. I  oparła się o poręcz fotelu, jakby czyniąc przy
gotowania do drzemki.

Panie zasiadły na kanapie, ja  bliżej kominka. Pan 
H ieronim  zgarnął do kieszeni kilkadziesiąt centów wygra
nych w „chapankę" od pana L eona, który z białą o kra
ciastych brzegach chustką przed nosem , przygotowywał się 
do słuchania. Obaj usiedli przy krągłym stole.

Władysław zaczął czytać.
— „Szeroką, topolami wysadzaną drogą pom jkoly 

żwawo rącze taranty, ciągnąc nowiutką, elegancką karyolkę. 
W powozie dwóch mężczyzn. Starzec ogorżałej twarzy, o pu- 
oranem brózdami czole, brwiach krzaCżystych i sumiastych, 
siwych wąsach, z po-za których smętny, a dziwnej łagodno- 
ś( i wychylał się uśmiech. Obok niego przystojny, może dwu
dziestoletni młodzieniec, z wyrazem twarzy, który mimo 
zdrowej j^go Cery i krępej postaci dozwalał się w nim io-̂  
myśląc p o e tę , muzyka lub marzyciela. — Obaj podróżni 
w żywej przed chwilą pogrążeni rozmo ^ i e , rozbiegać się 
teraz zdają myślami. Młodzian z wzrastąjącem roztargnie
niem  słucha -yywodów towarzysza, spogląda po raz .dziesią
ty na zegarek i nagli furmana do pospiechu. Zdała, po 
nad ,gęstym kląbem drzew ogrodowych, rysuje się na niebie 
coraz- wyraźniej starożytna baszta wari y niecki ego dworu. — 
W  szerokich jej oknach połysKuje odblask zachodzącego 
słońca.

— „Mój drogi, rzekł s ta izec, kończąc przerwane 
uwagi — mylisz się. H o n o r  i u c z c i w o ś ć ,  to dwa odrę
bne św iaty, które nie wiele m ają zasad w spólnych, a czę
stokroć wykluczają się nawzajem. Uczciwość nie w zbran ia  
znieść pokornie największej obelgi, stchórzyć, albo się na
razić na UDliżające posądzenie o tchórzostw o, błagać o li
tość, żebrać wsparcia. Owszem, niekiedy uczciwość i 'g o  
wymaga od n as .... A honor? honor nie stoi na przeszko
dzie uwiedzeniu niew innej dziewczyny — przeszl waR tylko 
ożenieniu się z nią, jeśli jest biedna i bez nazwiska; honor 
pozwala zbałamucić cudzą żonę, byle tylko pótein zabić męża, 
jeśli się o tem dowie i osierocić dzieci, wolno zgrać do

nitki niedoświadczonego młokosa, choćby sobie potem z roz
paczy m iał życie odebrać. Zastrzelić komu w pojedynku syna 
jedynaka za bagatelną ubrazę — to sorawa honorowa. T' 
siące rzeczy honor każe, których uczciwość zabrania.
Twój -kuzyn n. p.

— „2> okna baszty ktoś chustką ku nam powiewa — 
przerwał młodzieniec. —  Jeśli się nie mylę, to panna Klau- 
dya . . .  Ale n ie ! to nie ona.

— „Któżby t> mógł być?
„Żwawiej pomknęły kotita Z po-za bzów i jaśm inów  

przeglądają długiem  paomem białe mury, zbudowane z gru
zów i na gruzach obronnego niegdyś zamczyska.

„Oto zajechali przed bramę. Zeskoczył lekko młodzie
niec i podał starcowi ramię. N ikt ze służby się nie zjawił. 
Weszli obaj do sklepionej. wysokiej sien i, przybranej świą
tecznie w dywany i kwiaty.

„Zanim tam za nimi się udamy, winniśmy poprzedzić 
opowiadanie nasze kilkoma słowy o starożytnym dworze 
w artynieckim , odwiecznej dawnego rodu siedzib ie , która 
główną powieści naszej będzie widownią

„ud  zachodu, tam , gdzie niegdyś fosy i w ały..."
— Go pan rob isz , panie W ładysław ie! —  zawołała 

nagle pani Katarzyna z oburzeniem. W szyscy z nieudanem  
zdziwieniom spojrzeliśm y na nią. Siedząc przy kominku , 
a więc w niejakiem  oddaleniu od stołu, przy którym odby
wała się ta 3cena, mogłem całą snadnie objąć oczy ar?- Wi
działem dobrze co się działo n a d  stołem  i co się działo 
p o d  stołem  i nic takiego nie dostrzegłem , eony piękną 
wdówkę do takiego upoważnić mogło wykrzybu, W stałem  
i zbliżyłem  się z ciekawością do Uwarzystwa.

— Co pan robisz ? — zawoł-^a raz jeszcze z emfazą. 
Go to je s t, co pan czytasz?

— Moja p ow ieść . .  .
— Ależ t<- wiem! J a  się pytam , zkąd pan ją  zaczą

łeś czytać?
— Od początku.
Pani Katarzyna roześmiała się z całego gard ła dźwię

cznym ale nieszczerym jakim ś śmiechem. (C, d. n .)
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wanie nad zniewagą rektora przez studentów  i 
tłum  uliczny. Lecz jako iście rus^kij czełauńek, 
co jest synonim em  wszechrosyjskiego patryoty, 
nie omieszkaj pięścią swojego adjutanta zazna
czyć kardynalną różnicę rodzimej cywilizacyi ro
syjskiej od europejskiej. „Neobacznyj* Subbotin  
wystąpił z głośnem potępieniem niezaradności 
policyi kijowskiej i zarzucaj Drentelnowi, że nie 
kazał Kozakom, tem u esencyonalnem u elemento
wi siawianolilskiej cywilizacyi, wcześnie otoczyć 
rektorskiego domu. Tej mowy Subbotina z wiel- 
kiem zajęciem sjuchajo grono zebranych u re
ktora gości. Tego już nie mógj znieść rycerski 
adjutant Trepów , a bohatersko wystawiając swój 
pulchny biajo - rum iany policzek, na znak dany 
przez Drentelna, uderzyi cają pięścią w policzek 
Subbotiua, który znowu wypiętnował swoją pięść 
ua policzku generaj - gubernatorskiego adjutanta. 
I  posz ło : ten tego, ów owego 1 Rozjemcy ugasili 
wreszcie i t  namiętności i wielkim głosem  zawo
łali protokoi I protokój 1 —  spisać urzędownie pro
tokół — a kto krzyczał? — grem ium  proteso- 
row. D reu tdn  natychm iast w yjechał i wnet- 
zawezwał do siobie zacnego protokólistę główne
go lekarza miejskiego Zaśławskawo, dawszy mu 
odpowiednie instrukcye. Ten zacny mąż obejrzał 
na trzeci dzień po zajściu różne esy i floresy 
na policzkach Subbot.na, a zpadawszy ich po
chodzenie uznaj, spisał i podpisał, iż pochodzą 
one nie od długich arystokratycznych paznokci adj. 
Trepowa, ale od kamieni uhcznej gawiedzi, kióre 
w pół godziny po ich miotaniu posiadały jeszcze 
moc pędu i zdolność kiereszowania profesorskiej 
twarzy. Fakt ten wiarogodny uzasadnił Zasławskij 
m ądrymi wywody czysto rosyjskiego kroju. Na 
nic się nie przyciął cały rw etes profesorskiego 
grona. Subbotinowi n ie udało się zostać męczen
nikiem  Trepowa, jak tego sobie życzył wraz 
z kolegami, lecz ty lk o .... bandy studencko - mie
szczańskiej. Za to poświęcenie lekarza - protekoli- 
sty profesorowie unicestwili kandyturę Zasław- 
skawo na honorowego członka un iw ersy te tu , 
stracił on możność robienia wszelkich afer w 
banku miejskim. vulgariter profesorskim, z k tó
rego m usiał wycofać swoje kapitały i umieścić w 
banku państwowym. Uciął więc Zasławskij łeb 
profesorskim zachciankom pociągnięcia Trepo
wa przed kratki sądowe, historyą ojczystą od ska
lania ochronił, a dostojny zdrój oflcyalnej prawdy 
Prawitielstwennyj W iestnik  opowiedział inłer- 
vieic Trepowa z Subbotinem  w świetle protokółu 
zacnego pana Zasł»wskawo.

Po tym epicznym epizodzie jubileuszu uniw er- 
syt tu kijowskiego przystąpm y do jego strony 
komicznej — a komedya przecież grała główną 
rolę — o tym duszącym dymie kadzideł, jaki 
uniw ersytet wyprodukował na cześć swoją dnia 
16 w rześna.

Fale blagi, jakie z ust profesorskich rozeszły 
się po sali nie zdołały zaślepić publiczności 
w auli zgromadzonej, bo jednoczesna rzeczywi
stość na placach i ulicach Kijowa, — demon- 
stracye studenck ie , stan  wojenny i aresztowa
n i a — nie pozwoliła popaść w liryzm żadnemu 
nawet generałowi lub popowi. Za to Benenkam pf 
wychwalał w mowie swojej szlachetne popędy 
młodzieży, uiuew iniuał jej błędy, w błędach na
wet dopatrując aię poezyi. Lecz nie od mowy 
rektora rozpoczęła się uroczystość lecz od rozda
wania dyplomów na honorow ych członków uni
wersytetu bardzo rozmaitym osobistościom. A li
sta tak była świetna, że nawet B enenkam pf nie 
uważał za stosowne jej ogłaszać w auli, lecz tyl
ko kiedyś po uroczystościach na tylnych szpal
tach Kijctclanina. Panowała też idealna w sali 
cisza, a brawo dostali tylko profesorowie Tagan- 
cew i Kowalewskij oraz senator Stojanowskij — 
przy wręczaniu zaś dyplomów metropolicie Pla
tonowi i generał-gubernatorow i D rentelnowi za
bójcze panowało milczenie. Gorsza jeszcze ponie
wierka spotkała dostojne im iona naczelników ku
ratora Gołubcowa i cesarza de re et de facto Po- 
biedonoscewa. Zaledwie dziesiątek dłoni posłu
sznych czynowników sypnęło brawo, przy akom
paniam encie głośnego syku. Po tej „deszpekcyi*, 
jak mawia sziochta na Ukrainie, która spotkała 
Pobiedonoscewa, zgorszony Benenkam pf zaprze
stać kazał dalszego czytania itaty nowi mianowa
nych członków honorowych uniwersytetu. A szko
da 1 pozbawiono nas niejednej komicznej sytuacyi, 
jaka nastąpićby musiała przy czytaniu nazwiska 
komisarza policyjnego P .. . ,  znanego idyoty, któ
rego także zaszczycono tytułem  honorowego człon
ka uniwersytetu Sgo. Włodzimierza. Jakżeż czuć 
aię będą w tej „kum panii", jak u nas mówią, 
uczeni w rodzaju Jbillrotha w W iedniu, Cornica- 
ro w Bzymie, Charcota w Paryżu lub Stebbsa 
w Oksfordzie. Opowiadają, że ci panowie dyplo
mów nie przyjęli. Ze znakomitości galicyjskich 
odznaczono tylko Petruszewicza i Szaram ewicsa 
stopniem  doktorow Takiż los spotkał Czechów 
i catą Słowiańszczyznę. Wyjątek stanowi tylko u- 
czonyę?) kniaź czarnogórski, który listę honorowych 
członków rozpoczyna. N adto głoszą ,akoby Pło- 
szczańskij i Naumow.cz mieli otrzymać stąpnie 
honorowych doktorów. Za prawdziwość tej wieści 
nid ręczę.

Drugi akt komedyi kijowskiej pod tytułem  
„hołdy* odznaczał się wielką rozmaitością. Tak 
na przykład obok deputacyi uniwersytetów i aka
demii pojawiły się deputacye lazaretów przyby
wające z różnych stron o kilka tysięcy wiorst 
odległych, chociaż deputacyi od ziemstw i miast, 
a więc gospodarzy owych lazaretów brakowało. 
Nie dano się jednak nikomu zastanowić na czyj 
koszt deputacye te przyoyły, mówiąc, iż w gląda
nie w cudze interesa przeczy duchowi „szero
kiej cywilizacyi rosyjskiej*, gdyż to i tak „ujdzie 
uwagi rządu* (sojdiot z  ruk). Deputacyi i depu
towanych było więc bez liku, a gdy po gratula- 
cyach deputaci zebrali się w wielkie koło, poczuli 
powiew serdecznego, rodzinnego, prawdz.wie do 
mol ego aucna, pokazało się bowiem, że wszys
cy są swoi — porządui czynownicyl Jeden  tylko 
człowiek zagraniczny psuł harmonią, a był nim 
proi. Janeczek, delegat akademii zagrzebskiej. 
Nie wiedziano co z nim zrobić, gdyż me znano 
■asług akademii w Zagrzebiu na polu prawoała- 
wi*. Choć więc gościom należy się pierwszeń* 
s.w | wyznaczono dla delegata chorwackiego 
miejsce »> uniwersytetach rosyjskich, po akade
miami duchownych, liceach, instytutach leśnych, 
gOc.podar.zjch. i technologicznych, bezpośre
dnio po lmperatorskiej publicznej bibliotece pe
tersburskiej gdy prof. Janeczka przywołano 
do gratulacyi, profesor kijowski Aleksiejew za
wołał grom kim  głosęm, że on ma teraz gratulo-

lować w imieniu uniw ersytetu w Bzymie. W y
słuchano jeszcze i Aleksiejewa, a gdy wygłoszo
no „deputacya chorwacka*, choć prol. Janeczek 
z powagą i godnością wystąpił, publiczność nie 
wiadomo czy aię cieszyła z tego występu, czy 
też naśmiewała się z chorwackiej mowy. W ystę
pował także ks. Symon, rektor katolickiej ducho
wnej akademii w Petersburgu, w kaznodziejskim 
tonie. Ma on jednak  niefortunny zwyczaj wyko
nywania wargami i policzkami ruchów, naśladu
jących płukanie ust, co dało powód publiczności 
do robienia drastycznych uwag. Po co ci dwaj 
panowie przyjeżdżali Jo Kijowa 1

Kolegium rosyjskich profesorów w Warszawie 
wysłało z grona swego najliczniejszą deputacyę, 
bo aż z czterech profesorów złożoną. Zagrzani 
rolą misyonarzy wśród niewiernych, potrójną pen- 
syą, perspektywą majoratów, cywilizatorowie ci 
najgłośniej zamanifestowali swój niespożyty pa- 
tryotyzm. Zasłuchani w gromy miotane przez 
wodza tej delegacyi prof. N ikitina na wszystko 
co polskie, oczekiwali niecierpliw ie, kiedy z ócz 
jego popłyną łzy nad strasznym  ucikiem, jakie
go doznają profesorowie rosyjscy wśród „nadwi
ślańskich katolików*. Tak się jednak nie stało, 
mowa nie miała tego finału — widocznie p. Ni- 
kitin zadał gw ałt swemu seren i od płaczu się 
wstrzymał nad „uporem polskiego umysłu*, nad 
nieudolnością tegoż zrozumienia tajemniczej mi- 
syi sławianofilów. Lecz i tak sypały się z ust 
N ikitina pioruny: jak intryga polska, misya lu
dzi rosyjskich, przeznaczenie Rosyi, odrębność 
i jędrność cywilizacyi roayjakiej, znowu intryga 
polska ... Przez czas mowy N ikitiua dwaj jego 
koledzy wpatrywali się w swego mówcę dając 
obraz zachwytu misyą swoją wśród niewiernych, 
a zarazem po cichu szepcząc: ach! kok wriot — 
hak w riot! Deputacyi warszawskiej godnie sekun
dowały depufcajye uniwersytetów odeskiego i ka
zańskiego. Podczas tej uroczystości mającej, jak 
zapewniał Benenkampf, moc puszczenia w nie
pamięć grzechów przeszłości i zbratania zwaśnio
nych, deputacye te nie zaniedbały wypoliczko- 
wać intrygę polską, ma się rozumieć na Czarnem 
morzu i Wołdze, a tern samem złożyć dowód 
odrębności rodzimej cywilizacyi.

W ypada mi jeszcze porównać eorpromtu dwóch 
dostojników prawosławia. M etropolita P łaton nau
czał profesorów o cnotach świętego kniazia W ło
dzimierza, nie wyjaśnił jednak, które mian .wicie 
miał na myśli: czy ów wzór cnót małżeńskich 
wobec 900 żon, czy opijanie się czarami zełena- 
wicza (nieczyszczonej gorzałki), czy inne może 
jakie wnow odkryty ja  JNauczał dalej Płaton, jak 
uniwersytet kijowski nieść ma dalej krzyż św. 
Włodzimierza i chrzcić a chrzcić Zachód niewier
ny l Ten wybuch prozelityzmu de ium ter  oczy
szczonego przez Pobiedonoscewa prawosławia, wca
le był nowy dla generałów  i profesorów, iż n ie
przyzwoicie zgłupieli i nie objawili swej radości 
ani oklaskami, ani całowani >m rąk Płatona. Siadł 
więc pocichu archijerej, za nim  popi, generało
wie i profesorzy, z wyjątkiem Bennenkampfa, któ
ry zatarł wrażenie tego nadprogramowego inciden- 
te przystąpieniem  do dalszego wykonania progra
mu. Najprędzej jednak ocknął się Pobiedonoscew, 
serw ał aię z k r«  i * , pobiegł do P łatona i uca
łował jego ręce, dziękując za głoazoną naukę. Za 
to metropolita przeżegnał czoło i usta jego 
krzyżem trójpalczastym. Zanim poskoczyii profe
sorowie i generałowie, lecz już rozlegał się w sali 
głos jakiegoś deputata.

Wcale inaczej sprawił się eksmetropolita serb
ski Michaił. N ie „wszedł on widocznie w wido 
ki* Platona, Pobiedonoscewa ergo rz ą d u , który 
go przyjął na łono swoje i przemówił o jedności 
i równ>ści wszystkich ludów sławiańskich. wzywał 
Bosyę do krzewien.a nauki dla dobra Słowian i 
ludzkości, wreszcie dziękował Bosyi i „ruskim 
ludziom* nie za zasługi w słowiańszczyźnie, lecz że 
w swoich szkołach wychowała k ilk u , wyraźnie 
kJku (nieskolko) Serbów. Cóż sobie myśli eks
metropolita M ichaił? Widocznie nie uznał ou po
trzeby powtórnego chrztu wszystkich Słowian 
w duchu odnowionego przez Pobiedonoscewa sy
nodalnego prawosławia nowopetersburskiego. Za 
ten  objaw podujrzanego ducha należała mu się 
kara, którą też mu wymierzył energiczny oher- 
prokuror wyznaczając mu pensyę młodszych człon
ków sądu okręgowego!

Przegląd polityczny.

Jira ic& w , 17 listopada.

Urzędowy komunikat d o n o si: „N a przedsta
wienie władz miejscowych z gubernii Północno 
i Południowo-Zachodni h o u c h y l e n i e  p r z e 
p i s ó w  z a b r a n i a j ą c y c h  t a m  k a t o l i k o m  
i w o g ó l e  o s o b o m  p o l s k i e g o  p o c h o d z e 
n i a ,  nabywać lub dzierżawić posiadłości ziemskie, 
prywatne lub skarbowe, postanowiono, jak do
noszą Petersb. Wiedomosti, u t r z y m a ć  b e z  
z m i a n y  przepisy z 1864 r. o p o p i e r a n i u  
rosyjskiej ziemskiej własności w tych guber
niach*. Bezultatem zaś tych przepisów jest jak 
wiadomo — że Bosyanom licytuią majątki, a 
Niemcy je kupują.

Z końcem nbiegłego tygodnia przeszły w n i e  
m i e c k i c j  B a d z i e  s t a n u  wnioski komisyjne 
w sprawie ustawy o pocztowych kasach oszczę
dności, subwencyi dla parowców i rozszerzenia usta
wy o zabezD’eczeniu robotników Projekta te przed
łoży rząd Badzie zw.ązkowej, poczem wejdą one do 
parlam entu, częścią jako oddzielne projekta, czę
ścią zaś przy budżecie.

W sobotę dnia 15 bm. zagaił kanclerz książę 
Bismark o godz. 2 popołudniu pierwsze p o s i e 
d z e n i e  k o n f e r e n c y i  w s p r a w i e  K o n g o ,  
przeznaczone na wybór wydziału. N a propozycye 
włoskiego przedstawiciela obrano ks. Bismarka 
przewodniczącym. N astępnie wybrano sekretaryat, 
składający się z radcy ambasady francuskiej Bain- 
dre, h r W ilhelma Bismarka i wicekonsula Schmidta. 
Pełnom ocnicy sieizą przy stole w podkowę usta
wionym, w porządku alfabetycznym , podług po
czątkowej litery francusk ej nazwy swego kraju. 
Na zewnętrznej stronie podkowy siedzi w po
środku kanclerz ks. B ism ark, po za nim  przy 
osobnym stole sekretarze radca ambasady Bain- 
dre, hr. W ilhelm Bismark i wicekonsul Schmidt, 
po prawej stronie kanclerza siedzi przedstawiciel

N O W A  B E F O B M A .

Austro-W ęgier, po lewej Belgii, obok na poprze
cznej jeszcze stronie stołu siedzą' przedstawiciele 
Danii i Hiszpanii, na skrajnej podłużnej stronie 
Stanów Zjednoczonych, Anglii i Holandyi, po le
wej Francyi i W łoch. Naprzeciw kanclerza w po
środku zgięcia podkowy siedzi hr. HatzfelJ, po 
lewej stronie delegaci Francyi i Portugali, po 
prawej Turcyi i Bosyi. Miejsca na skrzydłach 
zajmuje niższy seirreiarz państwowy Busch i 
tajny radca Kusserow. W sali wisi mapa Afryki, 
mająca pięć metrów długości. Stół pokryty jest 
broszurami, książkami i mapami afrykańskiemu 
Przyszłe posiedzenie odbędzie się prawdopodo
bnie we wtorek.

W  kołach rządowych Berlina twierdzą, że ga
binet niemiecki, jako prezydujący w konferencyi, 
postanowił nie występować z żadnym stanowczym 
programem, tylko zająć całkiem objektywne sta
nowisko wobec ścierających się zdań i dążeń 
mocarstw. Ks. Bismaik złożyf ju ż . jak powiada 
jego o rg an , w nocie z 21 października swoje 
zapatrywania na możliwy obrót rzeczy i zaw ią
zanie kolonialnych stosunków z Franeyą.

Nurddeutsche Ailg Ztng. ogłasza spis przed
stawicieli mocarstw na konferencyi: Niemcy re
prezentować będzie ks. Bism ark, hr. Hatzfeld, 
jako pełnomocnicy, a jako doradcy dodani im są 
Busch i Kusserow.

Austro-W ęgry reprezentuje h r . Szefchenyi.
Belgia w y dwóch pełnomocników hr. van 

d e r  Strateu Pouflioza i br. Lambermonta , oraż 
Banninga jako doradcę.

Danią ma przedstawiać Yind.
Hiszpania wysłała hr. Benomara i Coelloa.
Stany Zjednoczone jako pełnomocnika Kossóna 

a ja k ) doradcę Sanlorda
F ran cy ę , jak wiadomo, reprezentuje br. Cour- 

cel, ambasador w Berlinie, oraz doradcy. Eogel- 
hardt, Desbuissons i dr. Ballay.

W. B rytania zamianowała swym przedstawi
cielem na konferencyi M aleta, a do pomocy do
dała m u : M eaJea , Andersona , Crowea i Hem- 
m inga, jako biegłych w sprawach kolonialnych.

W łochy wysłały hr. de Launay, oraz doradców 
br. Negri i M antegazza*go, dyrektora muzeum 
etnograficznego we F lorencji.

Holandya wysłała van ier Hrevena i Bloemea, 
głównego agenta stowarzyszenia afrykańskiego w 
Kongo i Angoli.

Portugalia reprezentowana ma być przez mgr. 
Penafiela, oraz Piment< la i znawcę stosunków 
afrykańskich Luciano Corduro.

Bosya wysłała h r  Kapnisra jako pełnomocni
ka, a do pomocy dodała mu Domeirowa.

Szwecya i Norwegia gen. br. Bildta.
Wreszcie Turcya Said paszę.
Oprócz wysłanników mocarstw spodziewają się 

lada dzień zaproszonego do wzięcia udziału w 
konferencyi specyalisty w sprawach afrykańskich 
słynnego podróżnika Stanleya. W obradach kon
ferencyjnych uczestniczą tylko pełnomocnicy 
państw , podczas gdy doradcy zawezwan- być mają 
do pomocy jedynie w trudnych wypadkach, wy
magających fachowej opinii.

Znana interpelacya Czecha Biegera w delega
cyi nasunęła Petersb. Witdom  rozmaite uwagi 
na tem at p o l i t y k i  a u s t r o - w ę g i e r a b i e j  
n a  p ó ł w y s p i e  B a ł  k I  ń  s k i  m. Uwagi te za
mykają się następnem  zdaniem : „Jeżeli Ausirya 
wydała miliony i poświęcała życie swoich żołnie
rzy, to rozumie się nie po to, aby oddtc bezin
teresowną przysługą sułtanowi i przyjąwszy od 
Turcyi kraj zrujnowany, głuchy i na pół barba
rzyński, oddać go jej kwitnącym pud względem 
materyaluym i pod względem kultury. Rozumie 
iię , że musiał tu być inny zamiar. Jeżeli zaś 
niepowściągliwość Biegera tak dalece przeraziła 
austryackiego m inistra, że aż prosił zgromadze
nie, aby nie wnoszono do protokołu tych nieo
strożnych słów, to czy i.ie dlatego czasem, że po
ruszona przez czeskiego deputowanego kwestya 
była jakby żywym zarzutem postawionym polity
ce Austro-W ęgier, wywołującym odpowiedź na 
pytanie, jakiem prawem gabinet w iedeński, wy
stępujący dotąd jeszcze mko żarliwy obrońca ber
lińskiego traktatu, oddalające Bośnię i H ercego
winę w czasowe władanie A ustry i, ale bynaj
m niej nie na zupełną jej własność. Tymczasem 
wspólny m inister finansów, b Ja 'l_ y , któremu 
powierzono zarząd pomieiiionych turecko-sławiań- 
skich prowincyj, złożył tymże samym delegacyom 
szczegółowe sprawozdanie, nie pozostaw iane naj
mniejszej wątpliwości, że w W iedniu i Peszcie 
patrzą na Bośnię i Hercegowinę, jako na nieod
łączną własność austryacką. N ie dziwota, że pizy 
takiej polityce mądre milczenie zawsze będzie 
właściwsztm  nad zbytnią otwartość.*

O zemście na s z p i e g u  B o j o  w i e  donoszą 
z Moskwy, że po a re s z to w a n ia c h  owej selki
młodzieży uniwersyteckiej z p u w .J j  ostatniego 
rozruchu znajdował się także p^d klnczem wię
ziennym Rojew, nczeń akademii technicznej, któ
rego zeznania skompromitowały wielu kolegów. 
Zatrzymywały go władze pod strażą w gmachu wię- 
zieńnym  jedynie, by b a  wolności nie padł ofiarą 
zemsty zdradzonych nihilistów. Tymi dniami od
wiedził go w bezpieczno® ukryciu mężczyzna, 
nie znany dozorcy więziennemu. Przyjaciele po
zostali sam na n*m Cfcas dłuższy. Zaledwie nie 
znajomy opuścił był wreszcie celę więzienną, 
porwały Rojewa straszliwe boleści; zawołany le
karz poznał od razu, że Bojew otruty. Wypędzo
no niebacznego dozorcę; władze szukają jak szpil
ki nieznajomego „przyjaciela*, sio dotąd darem 
nie. Po tern wydarzeniu inny student Ławruchin, 
który także służył za szpiegu policyi, czemprę- 
dzej opuścił Moskwę, by uniknąć zemsty zdra
dzonych.

B e l g i j s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  odro
czyła swe posiedzenia do wtorkn. W dniu tym 
będzie m inister B eernaert odpowiada- na .nter- 
pelacyą F rere  - Orbana w sprawie politycznego 
stanowiska kraju. Poczem wystąpić ma R ou ter 
z intcrpelacyą do m inistra Thoniasena względem 
przeprowadzenia nowej ustawy szkolnej i roze
słania ministeryalnego okólnika. Tymczasem mi
nister skarbu przedłożył już budżet i oświadczy/ 
w Izbie, że będzie m oina w wydatkach pewne 
oszczędności poczynić, w kwocie co najmniej 10 
milionów. To wyznanie uczyniło podobno wcale 
dobre wrażenie. Zamknięcie budżetu bowiem przed
stawiałoby z w y ż k ę  206 tysięcy franków.

Burmistrz A ntw erpii ae W ael, wystosował do 
m ińistra wojny pnm o z zapytaniem, czy prawdą 
jest, że — jak utrzymują w mieście — guber

nator Antw erpii zarządził na wypadek rozruchów, 
mogących się ponowić przy ostatnich wyborach 
gm innych, przesadne środki ostrożności, grani
czące z gwałtem. Widocznie wiele w tych po
głoskach musiało być prawdy, skoro minister 
nie dał p. de Wael żadnej stanowczo zaprzecza
jącej odpowiedzi, a usiłował zbyć go ogólniko
wymi frazesami.

Ostatecznie wiadomy już jest wynik wyborów 
odbytych przed paru duiami w H o l a n J j i .  
Przebieg akcyi wyborczej dość żwawy, wydał 
wcale niepocieszające rezultaty. Większość, wpra
wdzie tylko o dwa głosy, ale zawsze większość 
je s t antiliberalną. Do drugiej Izby dostało się 
tym razem tylko 42 liberalnych deputowanych, 
podczas gdy z przeciwnego obozu jest ich 44, 
a mianowicie: katolików 19, konserwatywnych 
25. Senat n a u m u s t pozostał jak był w znacznej 
większości liberalnym . Wobec tak układających 
się stosunków parlam entaruych, można przepo
wiedzieć, że poJobuie jak to niedawno aię stało 
w Belgii, wystąpią prawie równio silne obie 
przeciwne sobie parlye do walki o kwestyą naj
żywotniejszą, tj. czy szkoła w kraju tym ma 
i nadal podlegać ustawie liberalnej, czyli ma byc 
wydaną nowa na pew nych dla katolickiego ko
ścioła koncesjach oparta.

Publiczną uwagę w Angin zwraca na siebie 
wkrótce mający się odbyć w y b ó r  j e d n e g o  
c z ł o n k a  d o  p a r l a m e n t u  z okręgu londyń
skiego Hackney w Londynie, w miejsce zm ar
łego Faw cett’a. Hackney bowiem jest jednym 
z największych i najludniejszych okręgów L on
dynu. Obejmuje przestrzeni 22 angielskich mil 
i liczy 48 tysięcy wyborców. Jak wszędzie, tak 
i tu przy okazyi wyboru zetkną się dwa sprzeczne 
żywioły i staną do walki o przeprowadzenie 
swojego kandydata. Liberalni naprzód już posia- 
now ilijednozgodm epopierać J a m e s a  S t u a r t a  
profesora na uniwersytecie w Cambridge, którego 
słusznie uważają za zdolnego do stworzenia sJnej 
podpory stronnictw u liberalnemu w Izbie gmin. 
W manifeście swym do wyborców w Hackney 
wydanym, głosi on się zwolennikiem wolnego 
handlu, krótszych parlamentów, zniesienia parla
mentarnej przysięgi, zmiany ustawy gruntowei 
i rozszerzenia prawa parlam entarnego wyboru na 
samodzielne kobiety. Przeciwnie znów przez 
partyą konserwatywną postawiony kandydat M a c  
A l i s t e r ,  należy do ultrakonserwatywnych i hoł
duje zasadzie F air Trudę, tj. wprowadzenia ceł 
ochronnych. W ybór odbędzie się w środę. Do 
walki wystąpią więc przeciwnicy pod h a s łe m : 
„Wolny handel* przeciw „ochronnym  cłom*.

Rosyjski przemysł naftowy w Baku.

(Ciąg dalszy. — Nr. 254 „N. Bef.“)
Wyziewy gazowe napotyka się wszędzie w oko 

licy Baku i na brzegach morza Kaspijskiego, nie 
jest jednak praktyczną rzeczą stawiać fabryki ole
ju  skalnego, jedynie tylko dlatego taniego mate- 
ryału opałowego, jak tego przykład daje fabryka 
zbudowana przez Kokorewa w Surachanach. Zaklaa 
ten przeszedł k iitu  laty w posiadanie towarzy- 
btwa naftowego w Baka, które rozporządza znacz- 
tiyin kapitałem i dobrze jest prowadzone, mimo 
tego jednak pracuje wśród najuiepoinjśiiiiejszych 
warunków, fabryka ta bowiem, me tak jak fa
bryka założona w Czarnym Grodzie, odległa jest 
o l s/a mili w głąb kraju. Najwaźniejszem miej
scem dla założenia rafineiyi jest miejsce niezbyt 
odległe ud studni surowego oleju i bezpośrednio 
przy wielkich drogach przewozowych położone, 
tak, że się unika przez to częstego ptzeladowy- 
waaia, a gdzie to jest niezbędne, można je  usku
tecznić łatwo i bez znacznych kosztów. W arun
kom tym  czyni zadość położenie fabryki towarzy
stw a naftowego braci Nobel, która wskutek 3wych 
urządzeń wspaniałych i nader wyrozumowanych 
przewyższa wszelkie podobne zakłady, nawet ame
rykańskie.

Pozwolę sobie powrócić póżmej do urządzeń 
fabryki braci Nobel a poprzednio zapraszsm mych 
łaskawych czytelników do wycieczki -ku wielsjm 
z*kłaaom fabrycznym surowego oleju w Bałcha- 
nach.

Około 11 kilometrów w głąb Kraju, na północ 
od Baku leży na półwyspie Abszeron n ieś Bała- 
chany, której ludność już od setek lat spożytko- 
wywała bogactwo naftowe ziemi, posługując się 
wykopaną ziemią przesiąkniętą olejem skalnym, 
jako środkiem opałowym i świetlnym. Kopiąc 
głębiej, otrzymywano olej wolny od ziemi i pia
sku, Ltóry apalono w płytkich naczyniach i to 
zastosowanie oleju skalnego dało pochop do szyb
kiego rozwoju górnictwa naftowego. Rząd rosyj
ski, jak w poprzednim artykule powiedziano, u- 
czynił tę eksploatacyę m onopolem , jednak w r. 
1870 widząc zgubne skutki ograniczenia tego 
przem ysłu , zniósł napowrót monopol. Od tego 
czasu wre czyune życie w Bałaehanach. W ykopa
no setki studzien, w Czarnym Grodzie zakładano 
destylarnie jedne po drugiej tak, iż dzisiaj istnie
je  w Baku i okolicy przeszło 200 większych i 
mniejszych fabryk. O olbrzymiej obfitości oleju 
skaluogo przekonano się jednak dopir-ro, skoro 
zaczęto studnie wiercić, a nie kopać. Dawny spo
sób kopania studzien zarzucono zupełnie a racyo- 
nalny sposób g ł ę b o k i e g o  w i e r c e n i a  za-  
p o m o c ą  m a s z y n  p a r o w y c h  musiano już 
z tego samego względu przyjąć, iż bogaty pas 
oleju ciągnie się popod potężną, o ile się zdaje 
na całym Abszerońskim półwyspie rozpostartą 
trzeciorzędną formacyę kredow ą, którą tylko z 
wielkim trudem  i * niebezpieczeństwem życia dla 
robotników w studni ich pracujących możua oskar
dami łu p a ć , świdrami jednak Dider łatwo jest 
wiercić. Dziś wnoai się potężny laa wiertnic, 
z których przeszło dwieście znajduje się w ru 
chu. Pensylwański sposób wiercenia okazał się 
również i tutaj najodpowiedniejszym.

Już  w początkach zakładania studzien miano 
wzgląd na konieczność głębokiego wiercenia i 
rozpoczynano je  zapomocą 14 do 16 c łonowych 
świdrów nie było dotychczas jednak potrzeby za
głębiać się bardzo, natrafiało się bowiem z a r ę 
czaj na olej już w głębokości 3<)0 do 500 stóp. 
(Najgłębsza studnia wiercona nr. 31, należąca do 
braci Nobel, ma 825 stóp głębokości). W ierce
nie, uciążliwsze wprawdzie sniżeli w Pensylwanii, 
nie natrafia jednak w Bałaehanach na tyle tru 
dności, jak w galicyjskich pasach naftowych, al

bo też w rum uńskich i odbywa się dosyć łatwo 
tak , że przeciętnie zapuszcza się dziennie na 2 
metry w głąb, licząc w to juz i zakładanie rury. 
Praca wiertnicza kończy się z przebiciem pokła
du wapiennego, rozpościerającego się ponad w iel
kim pasem oleju. Gwałtowny wypływ gazów daje 
znak do wyciągania świdra, co trzeba nader szyb
ko uskutecznić, gdyż przy zwiększającem się co
raz ciśnieniu gazów- świder z olbrzymią siłą by
wa wyrzucony. W śród huku podobnego do grzmo
tów, wyrzuca strum ień g azu , kamienie po nad 
wieże, a za parę m inut wytryska potężna struga

Jak  strum ień górski płynie brunatny olej do 
wgłębień niżej położonych, gdzie tworzy on 
małe jeziorka, zkąd gy się sprowadza za pomocą 
pomp parowyi n do wielkich zbiorników. Studnie 
oleju w Bałacl uach przewyższają pod względem 
obfitości am erykańsku i wszystkie znane dotych
czas na kuli ziemskiej. Studnia braci Nobel, Nr. 
9, otworzona zeszłego roku dostarczała w pierw
szych tygodniach dzień w dzień 375000 pudów, 
tj. 6 .500.000 kilogramów, a jakkolwiek wydaj
ność jej z każdym dniem malała, to jeunak w 
ciągu pięciu miesięcy dostarczała więcej oleiu 
aniżeli monarchia Austro-węgierska zużyła w ze
szłym roku.

Wydajność ta, również jak i okoliczność, że 
prawie każda studnia przewiercona z początku 
działa samoistnie, jako fontanna, dała zarząd-y 
braci Nobel w Bałaehanach, panu Sandgr^enowi 
pochop do wynalezienia nader prostego przyrzą
du, za pomocą którego można łalWu i bez n ie
bezpieczeństwa dla robotników, zamknąć natych
miast każde źródło.

Przyrząd ten  składa się w zasadzie z stalowej 
nakrywy, którą się jeszcze przed ukończeniem 
wiercenia nasadza na rurę i należycie pr/.ymoco- 
wywuje. Górna część nakrywy składa się z pły
ty stalowej, umocowanej w poziom yrh  wsuwkach, 
dającej się zasuwać i odsuwać jak zastawka. — 
Przez otwarty ten przyrząd możua wiercenie 
ukończyć, a skoro się świde”r wyjmie, można ca
ły przyrząd, przesunąwszy płytę, za pomocą dłu
giej sztaby żelaznej, zamknąć, a z nim całą stu
dnię.

Studnia Nr. 9 również była zamknięta takim 
przyrządem, jednak pianek tryskał wraz ze stru- 
m.eniem oleju, z taką  siłą w gorę. ;ż w przeciągu 
jednej godziny, cała zasuwka Stalowa, mająca 
dwa cale grubości, została prawie zupełnie prze
tartą. Od tego czasu nie otwarto już więcej tak 
Silnych źródeł, w innych jednak używa się tego 
przyrządu pana Sandgreena i  wybornym skut
kiem.

Z dwóchset studzien w Bałaehanach w ruchu 
będących, 57 należy do braci Nobel. Z tych 25 
działa jako fontanny, z 32 pozostałych czerpie 
się olej, jednak tylko częściowo, gdyż bracia No
bel potrzebną do swych destylarni ropę, zaku
pują także od innych właścicieli studni. Toczą 
oni od długiego czasu wojnę z właścicielami m a
łych dystylarni, którzy nie posiadają po większej 
części własnych studni i zakupu ą ropę od poje
dynczych producentów, którzy z powodu nad
miernej obfitości oleju zmuszeni są sprzedawać 
swoj wytwór po nader zniżonej cenie, po kopiej
ce za pud. Fabijrkanci więc byli wstanie trwonić 
ten fabrykat, a tej tak zgubnej dla przemysłu 
okoliczności usiłowali zaradzjć bracia Nobel. Za
kupywali produkty od wielu właściciel, studni 
przez dłuższe lata, oczywiście przy wzrastających 
wciąż cenach, początkowo po 4. potem po 4 i 
pół kopiejek za pud, i nagromadzili tak wielkie 
ilości ropy, iż mogli niemi pokryć szystkie swe 
potrzeby przez lat dwa. Naturalny skutek tych 
środków, mianowicie azybko objawiający się brak 
ropy, dał się w ten sposób odczuć drobnym fa
brykantom, że z dwiestu istniejących destylarm, 
zaledwie 45 i to częściowo tylko jesi w ruchu.

Towarzystwu braci Nobel załuzjrło przez cały 
pas naftowy w bałahanach rury, za pomocą któ
rych sprowadzają ropę z pojedynczych źródeł, 
należących do rozmaitych przedsiębiorców do wy
soko położonych, wielkich zbiorników. Gd tych 
zDiorników prowadzą dwie rury, jedna pięciu ca
lowej druga siedmiocalowej grubości, ośm kilo
metrów .do ich destylarni w Gzaru; in grodzie. — 
Frócz towarzystwa braci Nobel, posiada i sześciu 
in n je h  fabrykantów rury przeprowadzone od stu
dni do iańry*. Inne posługują się koleją żelazną, 
łączącą Bal&caanj, Surachany i Czamygród, na 
których przewozi się olej w używanych i u 
nas wagonach zbiornikowych. u )
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Qd braci Czechów otrzymaliśmy wczoraj nastę-
pojący telegram :

O b y w a t e l s k a  B e s e d a  w T a b o r z e  po
święcając pierwsze zgromadzenie zimowego sozoiu 
na cześO serdecznych wspomnień niezwykle gcścin- 
uego i przyjemnego pobytu ziomków w starosławnem 
mieście Krakowie; z zapałem wita szczęśliwy roz
wój i d e i  s o k o l s k i e j  wSiód bohaterskiej braci 
polskiej i wznosi na oześó najściślejszego zbratania 
cze.Ko polskiego gromkie „N a zdar*.

J a n  Setunsky 
przew odniczący.

Walne zgrom auzenie towarzystwa biblioteki słu
chaczów prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego odbyte 
na dniu 14 listopada b. r. w y b ra ło  na tok 1884/5 
do zarządu: bibliotekarzem P- Jhwouala Rozwadow
skiego, zastępoą bibliotekarza j. Stanisława Szadur- 
skiego, skarbnikiem p Jć»efa Jezierskiego, członka
mi zarządu p. Władysława Prokesza i p. Józefa 
Serwackiego.

Zarząd blbllotaw uczniów wydziału lekarskiego
w uniwersytecie Jcgiellońskim wzywa wszystkich 
pp. lekarzji którzy jako członkowie tegoż Towarzy- 
st wa korzyztab z biblioteki, a dotyohczas nie oddali 
książek wypożyczonych lub należnych wkładek me 
uiśoili, aby do d. 30 b. m. należność zwrócili.

Zbiór Synonimów polskich , dzieło , któremu
ozcigoduy biskup Krasiński poświęcił pracę długiego 
szeregu la t, z początkiem roku przyszłego wyjdzie 
na widok publiczuy. Obszerna ta praca obejmie kil
kaset arkuszy druku, ujętych w dwa wielkie tomy.

Z  Sali sądowej, w  sprawie Malankiewicza i 
spólników w sobotę wieczór ukończono postępowanie 
di wodowe. Wczoiaj prred południom przemawiali p. 
prokuratur i obrońcy. Dziś replikował p. prokurator, 
na oo odpowiadali pp. dr. Eibens-.hiltz i dr. Boroń-



Kraków 18 Listopada 18*4. N O W A  R E F O R M A .
a B B S a B  "■■■■■■i j  ■ . i .  s — X- Nt. 266. 3

ski. P  dr. Wilkosr W ładysław s powoda eiągłyoh 
przerywać i upomnień p. przewodniczącego, których 
obrouoa nie mógł uznać za uzasadnione, zrzekł się  
głosu, odstępując dr. B irońskiemn odpowi&dź osta
teczną w imieniu swoich klientów. Poiem nastąpiło 
przemówienie przewodniczącego i przysięgli udali się 
do sali obrad.

Po odczytaniu werdyktu, przewodniczący przysię
głych wyraził w ich imieniu podziękowanie p. prze
wodniczącemu trybunału  i p. prokuratorowi za wy
konanie czynu obywatelekiego. Następnie na podsta
wie werdyktu przysięgłych trybunał uwolnił od o- 
sksrżenis Ludwika Dąbrowskiego, Adama Królikow
skiego i L n iw iks Grudzińskiego, a zasądził za zbro
dnię usiłowanego skrytobójstwa, dokonanego zabu
rzenia spokojn publicznego i gwałtn publicznego 
przez uszkodzenie cudzej własności: Bolesław Ma- 
lanziewicza na 5 lat cięk.ego więzienia a za współ
udział w tych zbrodniach Romana Piechowskiego 
na 9 lat i Franciszka Sułczewskiego na 3 lata cięż
kiego więzienia. Nareszcie zasądzono Jana Pająka za 
zbrodnię zaburzeuia spokoju publicznego na rok 
c'ężkiej>o więzienia. W końcn zaprosili pp. przysięgli 
pp. obrońców sądowych i podziękowali im za su
mienne z interesami społeczeństwa zgodne wykona
nie obowiązku i za uprzejme zachowanie się wobeo 
przysięgłych.

Dr. Daniel Wierzbicki, po zrzeczeniu się prof. 
dra Zajączkowskiego objęcia katedry matematyki 
wyższej po prof. Mertensie, ma być proponowany, 
jak się dowiadnjsmy, na tę fcntedrę. —  W ybór zai
ste bardzo odpowiedni i sprawiedliwy. Dr W,erz- 
bioki bowiem sła ły  jn ł  uniwersytetowi przy tntej- 
Biem obserwstoiynm astronomicznem od la t 20. Tu 
mając początzowo 376 złr, rocznej pensyi odrzucił, 
jak nam wiadomo, ofiarowaną mn pensję 1200 złr. 
na jednej z najważniejszych posad krakowskiego To
warzystwa wrajemnych nbezpieozeń. Dr. Wierzbicki 
był następnie nauczycielem przy gimnazynm Termem 
przez lat kilka, przez Radę szkolną bardzo ceniony, 
która się go stara ła  na stałe pozyskać, ma więc 
praktykę w nauozanin i oo najważniejsza świado- 
moćć co nauczyoiel nauczać winien, aby działać z 
pożytkiem. Dr. W ierzbicki jest autorem kilku cen
nych książek szzojnjeh (o przerobienie jeduej z nich 
zaproszony obecnie został przez wydawnictwo ś. p. 
Mianowskiego w Warszawie, to jest Geometryi wy- 
kreślnej), a kilkunastu rozpraw naokowyeb i popu
larnych. drukowanych już to w wydawnictwach Aka
demii Umiejętności — już też innych towarzystw 
naukowych. Nadto za nsilną i sknteozną pracę swoją 
został dr. Wierzbicki odznaczony przez miuisterstwo 
oświaty rzadkim a znakomitym dodatkiem osobistym 
przed dwoma laty. Dr. Wierzbicki jest wyohowań- 
oem uniwersytetu Krakowskiego.

t  P a w ń ł G órka, nutsryusz w Rawie Ruskiej 
bawiący od paru tygodni w Krakowie dla porady 
lekarskiej, zm arł dzisiaj.

D jab ła  św ieży  num er 2 2  wyszedł z druku i
zawiera oprócz wywołujących serdeczny śmiech rj 
sunków, obfitą treść zaprswną nie tylko humorem, 
lecz i gorzką ironią.

Michał Bałucki przebywa wraz z małżonką w > 
Lwowie, gdzie uprzejm. dyrekcja sceny Skarbków- 
skiej, wystawia t  myśl i i  sztoki ulnbiouego autora 
na których by w  ou obecnym 

Jeszcze w  sprawie jubileuszu Michała Bałuc
kiego. Otrzymujemy z miasta następujące pism o: 
Zamieściliście przedwczoraj pismo dra W ład. Wilko
sza mające niejako stanowić odpowiedź na sarznt 
czyniony dyrekcji krsfcrwekiego te-itru w Kuryertc 
warszawskim  z powodu, i« scena na«za nie czuła 
się ob >wiąsauą w jubileuszu wspomnianym zaznaczyć 
uznania swego dla gorliwego jej praoownika. Po
zwólcież na kilka słów w tej kwestyi. Powiada dr, 
Wilkosz, ił  *P‘ Kożmian do komitetu jubileuszowe
go nie choiał należeć, ale oświadczył gotowość przed
stawienia sz*uki, jaką komitet wskaże*. Wyjasn.enle 
powyższe bynajmniej czynionego p. Koźmianowi za
rzutu nie owabia. Komitet mógł ossozędzió sobie 
przyjemności porozumiewania się z przedsiębiorrą 
teatru, bo widowisko soeniczne nie wobodziło w za- 
kre.i jego program u; a nadto nw ałał komitet za nie- 
w łaćcw e w dziane się w afrybucye sceny, która w 
pierwszym rsęoair m iała obowiązek nczoić s a m a  
o d  s i e b i e  autora pracującego dla niej wiernie 
przez przeciąg lat 25 i skutecznie donomagającego 
jej do robienia „dobrych iuteresów*. Tak uczyniły 
s a m e  p r z e z  s i ę  dyekoye teatru w irszawssiego 
i lwowskiego, td a jj ssę, łe  tak uczynić winien był 
j p. Koźmian, gdyby niestety „wyższa polityka* nie 
oddalała go często od zadam, któryoh spełnienia za- 
rówuo sztuka jak i publiczność od niego wymagać 
mają pełne prawo.

Przedstawienie amatorskie w „Ognisku* stow.
drukarzy krakowskich odbyło się w niedzielę w sali 
przepełnionej publicznością. Amatorzy „Ogniska* obok 
dobrych chęc' i zam iłowania, które przebija w czę
stych i starannych widowiskach, zasługują bez wąt
pienia na poważne stanowisko w kołach dyletantów 
uprawiających sztukę dramatyczną. Ognisko bowiem 
posiada jedyną w Krakowie polską scenkę amator
ską i pod tym względem ratnje niejako honor K ra
kowian, niezbyt widocznie okłonnych do oddawania 
się zabawom przyjemnym, a  niepotbawionym przy- 
tem cech pięknych i szlachetnych W ,ększa część 
miast i miasteczek galicyjskich ma swoje kó łk i a u e  
torskls — we Lwowie iest ich kilka — Kraków 
ma jedno tylko Dlatego godri się poświęcić mu 
kilka obszerniejszych słów uwagi i uznania, pomi
mo, że przedstawienia noBią znamię *t»i aw, prawie ro

dzinnych —  oo należy przypisać szcznpłośoi lokalu 
Wczorajsze jednak przedstawienie odznaczyło się w 
rzędzie innych taż :, iż niepodobna go pomirąć mil 
czeniem Wykonano najpierw „Kawalera marcowe
go", który w gładkiej grze amatorów z swojej nie
zrównanej naturalności charakterów i niewymuszone
go humoru uio a nic nie utracił. „W  gilia św. An
drzeja*. wyborna ludowa jednoaktówka, która za
kończyła widowisko, została odegraną z taką werwą 
i cLłopskiem iśeie zacięciem w całej obsadzie, że 
zacząwszy od głównych ról, a skończywszy na ser
decznych tancerzach i chórze — ustawiczne oklaski 
i wybuchy zadowi lenia rozweselonej publiczności, 
przerywając ją co ol w iła , wymownie oceniły grę 
amatorów, posuniętą ćo możliwej n dylletantów skoń- 
czotiośoi. To też głośno dopominano się o jej po 
wtórzcuie i przeciągłymi oklaskami i wyweływaniem 
nagrodzono obecnego na przedstawieniu autora. Ber 
przesady — wczorajszego przedstawienia winszujemy 
Ognisku.

Zapiski policyjne. Dnia 17 b. m aieszw w nio :
Slrogalskiego Franciszka i Baczyńską Julię za kra
dzież parasola jedwabnego. Sikorę Wawrzyńca za 
kradzież piłki ręcznej ogrouuiozej, Nowaka Stanisła- 
w _, Tomasza D rozdzita i W ładysława Kosakow
skiego za kradzież portmonetki z pieniądzmi z k ie
szeni, Doliwkę Starieław a za sprzeniewierzenie pie
niędzy, Olhrzrmkową Helenę za Kradzież w służbie, 
Wyrwę P aw ła za kradzież kul w strzelnicy wojsko 
wej, Kaima Wojciecha i Pulkownę Reginę za aza- 
stwo, Linzenberga Józefa za kradzież w służbie, Ko 
ziółka Jędrzeja za kradzież rzeczy w robooio.

Zmarli. Stanisław  hr. Czapski, osłonek pruskiej 
Izby panów, zm arł przed kilkoma dniami w m ająt
ku dz.edticznym Bukowca w Wielki era Księstwie 
Poznańskiem.

W Kijowie zm arł Kasper Maszkowski, obywatel 
cieszący się w szerokich kołach wielkim szacunkiem.

Lekarze polscy wystąpili W literaturze zagrani
cznej z nowemi pracami. Mianowicie dr. Stanisław  
Bielski napisał rozpraw ę: Ueber Uallucinatio■
nen , przyczynek do okulistyki i dr. Sulkowski, mie
szkający stale w W eronie: Teoria d\ chimica di- 
nica, podręoiiiiK do wykłudu

T arnów . Dnia 23 b. m. o godz. 2 pe południu 
odbędzie się w sali gim nazjum  walne zgromadzenie 
członków tarnowskiego oddziału Towarzystwa pe- 
dago z następującym porządkiem dziennym : Odczy
tanie sprawozdania z ostatniego posiedzenia. Spra
wozdanie prezesa z całorocznej czynności Wydziału, 
skarbnika ze stanu kasy bibliotekarza ze stanu bi
blioteki. Odczyt p. Mai winy S oi s ław sk iej: W ychowa
nie kobiety jest miarą oywilizicyi i moralności spo
łecznej Wybór nowego zarządu Wnioski członków.

Zarząd uprasza członków o liczny udział.
Lwów, 16 listopada. Apostołowie caryzmu rosyj

skiego pp. Naumowicz i Płoszczański nie wróoili 
z próżne mi ręk mi z Petersburga Oprócz znacznego 
zasiłku dla upadającego Banku Kryłoszańskiego, a 
raczej dla ratowania wpływu pnrtyi nm -aiofllskiej, 
wyjednali oui jeszcze snbwenoyę dla rosyjskiego pi
sma , które zacznie wychodzić od 1 grudnia b. r. 
pod tyt. Poikarpacka Rućś i podawać będzie dzieła 
inakomityob pisarzy rosyjskich. Pismo to pojawiać 
się będzie raz na miesiąc w objętośui 8 arkuszy, i 
przy każdym zeszycie jako dodatek załączony będzie 
słownik rusko-rosyjski, dla pouczenia czytelników. 
I  to wszystko za 3 złr. rocznie I

Koło literaoko artystyczne rozwija się bardzo po
myślnie. Wielu nowych członków przystępuje. Dzi
siaj saaiczycił Koło swoją obecnością p. Bałucki 
który przyjechał do Lwowa na przedstawienie „Kre
wniaków". We wtor«k urządza Koło na cześć sza 
nownego gościa wieczorek w swoim lokalu.

Pochodzenie śpiewaków. Nie wszystkie słowiki 
zaohwycające dziś Europę swemi gardziołkami ze 
sueny, urodziły się.. Błowikami. Słynny dziś tenor 
niemiecki B oetel, byt w oźnicą, równie jak sławny 
Wachtei Tenor Auder był nauczycielem w iejskim, 
a przestał uczyć s, b, c, ponieważ odkry ł, że na 
swem wyBokiem o daleko więoej zarobi, podobnie 
jak pierwszy tenor wiedeńskiej opory W alter. Śpie
wak Roger m iał zostać notaryuszem, a najsławniej
szy barytnnista F aure  z początku g rał na kontra
basie w orkiestrze Wielkiej opery w Paryżu. Nato
miast Enrioo Mas ni elegancki tenor, i  cudownie 
słodkim i czułym głosem, za który co wieczora ka
że sobie płacić 5000 franków, był ongi lichym la 
taczem butów. Tenor Nicolini, który również „niżej” 
nie śpiewa, był parobkiem dworskim, zanim „Strel- 
tą" z Trubadura do szaiaństwa publiczność rozpa
lał. Ennco Calzolari, który jako Nemorino w „Na- 
pojn miłosnym" zdobywał s e rc a . był „poszturkaj- 
łem* w handlu kirzennym  i zawijał pieprz. N aj
nowsze dziwo tenoruwe W ładysław Mierzwiński był 
murarskim podmajstrzym. Schitt inhelm i Reichmann 
byli w kupiectwie. Basista Scaria był prawnikiem, 
a Henryk Sonntheim „gwałtowny" tenor był kanto
rem w bożnicy, bas Rokitański był medykiem. 
Słynny tenor T ichaczek, najlepszy w operach W a
gnerowskich był kuśnierzem. Baryton Diaz de Se
ria był zamożnym handlarzem wina, tenor Scliott 
oficerem, wreszcie tenor Steger imponujący jako 
Massaniello był aptekarzem.

Z naszych znonyob śpiewaków tenor Gieślewski 
przypomina Massimego, Zakrzewski był w wojsko
wej orkiestrs , Koebler baryton zajmował się be- 
dnamtwem, a Myszuga rozmarzający liryzmem tenor 
był kandydatem seminaryum nauczycielskiego.

Afi8z teatralny. Muzeum miejskie w Brunświku 
posiada afisz teatralny z r. 1784 , który zawiera na

stępującą klsuzuię „Dla dogodności publiki rozpo- 
rządzonem zostało, aby pierwszy *sąd widsów leżał, 
drugi klęczał, trzeci siedział, a czwarty s ta ł; w ten 
sposób wBzysoy będą mogli widzieć. Śmiech wzbra
nia się, albowiem jest to tragedya".

W ystawa dzienników ma być otwarta z końoem 
grudnia w Nicei Międzynarodowa ts wyrtawa obej
mować będzie wszystkie dzienniki świata. Dyrektor 
jej, dr. Czarnowski, w rozesłanym właśnie okólbikn 
zaprauza redakcje wszystkich dzienników do ndziału, 
przek nadesłaniu jednego egzemplarza.

Ze Świata mody. Ostatni rozkaz zimowej mody 
zmniejszył objętość... tnminry, oo jest jnł taktem 
przj jętym przez modystki Że jednak nic w naturze 
nie ginie, jednocześnie objętość snkien powiększyła 
się przez zastosowanie bardzo skromnej na początek 
krynoliny. Malnozko, a szczegół ten wyrośnie do 
wielkofici praktykowanej przed laty Kaprysy mody 
nie mają gramo.

W obeonym sezonie zimowym paryskim, jak opie
wa ostatni biuletyn, panie na zwyczajne wizyty no
sić mają włocy uczesane gładko z grzywką upudro- 
wane, przytem warkoe* kilka razy okręcony z tyłu 
głowy, z wpiętą z boku szpilką z błękitnym ramie
niem Na wieczór zaś lub do teatru włoży winny 
być ufryzowane, przytem uczesane do góry wysoko, 
% warkocz przykryty włosami, zaozesanemi od pra
wej ka lewej stronie azyj, przytem z boku lewego 
szpilki, brylantowa. Go do mężczyzn, klasycy pozo
stali przy pow&żnem iaczesywani\t włosów do góry, 
natui&liśoi zaś stosują sposób ich nosaenia do tem
peratury, zaczesująo bardziej na twarz w porze chło
dniejszej. Brody a la  Henr* I V  pozostają w u- 
zyciu.

Rada miejska w  Pradze czeskiej uchwaliła,
że owoce od 10 kilo począwszy, zaś ziemniaki od 
50 kilo, mają oyó na targach i w •klepach sprze
dawane wyłącznie tylko na wagę, sai kapusta i in 
ne jarzyny w ilości mniej jak 10 kilo również tylko 
na wagę sprzedawać wolno. Magistrat otrzymał po 
lecenie surowo czuwać nad wykonaniem tego roz
porządzenia.

Lekarz —  czy Kat? W In y a c h  Skazaojm na
śmierć polecił rząd angielski szczepić bakcille oho 
leryczne- Wezwany w Kalkucie w tym oelu dr. Su
zin, rodem z Podola, odmówił a jpółudtiału, twier
dząc, iż „nie przyjmował posady katu". Kilkunastu 
Anglików, którym uczynione tę propożycyę, dali ta
ką samą odpowiedź Nadzorca wiezienia poradził 
sobie i zaprosił lekarza Burtelsa z Magdeburga i ten 
życzeniu zadość nozynił. Dodajmy, że na pierwsze
go więźnia, któregu poddano próbie, zarazek nie 
działał, i że musiano go w inny sposób egzaml 
nowaó...

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
14 listopada b. r.

P s z e n i c a .  P rzr 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 20 dc 
9-00 ; na wiosnę 1885 r. 8 55— 8 60, na ma’ 
czerwiec 1885 8*65— 8 70, na jesień 9 0 5 — 9 10. 
Uaposobisnie sialeze.

Zy t o .  Za 100 kilogram, w miejscu, 7 0 0  — 
7 7 5 ; na wiosnę 1885 r 7 4 2  — 7-47. Usposobieni"

w

do

W j c l ą *  ■ d z i e n n i k a  a r i ą d a w e i o  „ G a z e t y  
lw o w s k ie j " .

L t o y  t a o y e  i we Lwowie ogłasza sprzedał real
ności 1. 674’/., Inia 11 grulnia 1884, 15 stycznia i 19 
utego 1885, ufna wywołania 18.000 złr. — Sąd w Dro
hobyczu 9pizedeż r alnofoi 1. 412 w Zagrodach miejskich, 
dnia 15 grudnia 1884, 26 stycznia i 24 ' go 1885, cena 
wywołania 417 złr. 80 cnt. — Sąd w Samborze spr zedał 
ti slnośoi 1. 103 i 241 w Wykotaoh dnia 27 jrudiua 1884 
i 80 stycznia i885, otn.i wywołania 961 złr. — ąd r  Bu- 
uuozo spntedkŁ realnośoi 1. 93 w Podzameczku, d. 2 gru- 
ot la 1884 i 12 stycznia 1885, icna wywołania 6554 złr.— 
Sąd w Stryju sprzeda!' realności 1. 261, dnia 27 listopada 
1884, 15 stj aznia i 19 lnteg" 1885, cena wywołania 3983 
złr. 74 ct. — Sąd w Kołomyi sprzedaż dóbr Piadyki, dn. 
28 listopada 1884, 2 stycznia i 6 lutego 1885, oenr wy
wołania 123.000 złr. — Sąd w Wieli „zce sprzedLŻ realno
śoi 1. 31 w Rzeszutaraob, dliia 10 grudnia 1884, 10 r o 
czni* i 13 lutego 1883, cena wywołania 2500 zIr — Sąd 
w Tui b spi»eda* rcaluoaci 1. 07 w Dmestrzyku, duia 28 
liiitjpada, 19 grudn.a 1884 t 28 stycznia 1885, oou* wy- 
worunia 2t>0 sir.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 8 0 0 —9 00. 
Usposobienie spokojne.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0-00— 0*00; na maj-czerwiec 1885 r. 6 '3 3 — O^SS, 
na czerwiec-l<piec 6 '3 8 — 6'43. Usposobienie staleze.

Owi e e .  Za 100 kilogr. w miejscu 0 00— 0’00, 
na wiosnę 1885 r. 7 '0S do 7 -08, na maj-czer
wiec 7 1 0  — 7 1 5  Usposibienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów 
miejscu 28-76—2 9 -00. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 30 7 5 —31 00.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu 

amerykańska 23-50— 23'75; galicyjska 22 50 
2 3 ‘— , prima kaukazka Nobla w cysternie po 9" — 
do 9 15. Usposobienie spokojne

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
32-50 — 32-76 Usposobienie spokojne.

S m a l e o  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejsou za towar przedni 50*60— 51*50. Uapnso 
bienie spekujne.

L  Ó j. Za 100 kilogr. I  aortj 43 0 0 — 43 -50.
W tygodniu od 8 do 14 listopada br.
K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

85-------39-— , galioyjskie surowe 32 ------- 85-— ,
czbsane 40--------58-— , włorkie, czesane, wyborowe
105 0 0 — 120*— . Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zateotti miejski tegoroczny 
125-— 185 , podmiejski 116 —125, wiejski 105.00 
do ll5*00. Usposobienie i ceny stałe.

Ko n ic  z za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 56-— do 64 , włoski 5 ? — do 60-— .

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. włoska 64*— 
do 72-— , francuski. 78 -— do 85 — , węgierska 
60*—  do 64 złr., ozeska biała 70-— do 88-— , 
nawet do 90 — Usposobienie chwiejne.

R i e p a k  za 100 kilogrm. 13*25 do 18*40. 
banacki 11-50 —12*25.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 ameryk. klgr. na 
20 — prc. tary inol. cło 23*75 — 24*00 na 
dworcu; galicyjska 22*50—23 — gotówką— 20 prc. 
tary in cl. podatek—na dworcu; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 22-75-23-25 gotówką—20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce; rosyjska 22'75 —23*25. Kon- 
snmoya wielka. Usposobienie spekojne. Triest 9*90 
za 100 kilo

Dział ekonomiczny.
Lwów, 15 listopada. (Spraw. B anku  rolnieee-
.) Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenioa gotowa 

7*— do 7"50, i a  termina 0*— do 0 ‘— (usposo
bienie s ła b e ); żyto gotowe 1 l j — 6*50, na termina 
0*00 — 0 00 (usposobienie mniej dobre); owies o- 
brocznj 5*50 do P 80 (nsposob. spokojne); jęczmień 
brow 6 50— 7*25 (mniej posznk); rzepak 12*— do 
12*25 (nsposob. dobre); groch poznaw any  do go
towania 7 — do 9*50, obroosny 5.75 do 6*75, (uspo
sobienie dobre); wyka 4"60 do 6-— (usposo
bienie spokojne); bobik —  do 0 -— (usposobie
nie spokojne); breozka 0—  do 0*—  (jspolobienie 
spokojne); kukurydza O*--  do 0*— (usposobie
nie błabej; chmiel za 50 kilo 50*—  do 70 — 
(usposob. ospałe); koniczyn, ozerwraa 6 0 — do 
60*— , biała — ■— do —*— ; spirytus za 10 006 
lt. pret. 29 — do 29*50, na termina 88"— do 
28*50 (u iposobienie słabe).

Osny zboża w  Czerniowcach. Na d. 14 listo
pada za 100 kilogramów notowano : Passnioa nowa 
7-00 — 7 14, pszenioa ór. 6*25 do 6-76, pszenioa 
na sierpień-wrzesień 0-00—0"00, łyto nowe 6 90 
do 6 '10 . jęczmień browarny 7 .0 0 —7.50 ięozmień 
na termin 5"50 do 5 70, owies nowy 610^ do 
5 20 , owies średni 4*75—4 ‘85, konopiane nasienir 
11-50 do 11 70. kuknrudza stara 6—  do 6-25, 
kukurudza oinąuantin 6 70 do 6 ‘80, knkurndza na 
wrzeuień - październik 4 75 do i  OO^.knknrndza na 
czerwieo-wrzesień 0*— do 0*— , knkurndza na maj-
czerwiec 5"75 do 6-80, koniczyna    do — •—,
kopr 35 -  do 40*— , spirytus 10 000 litr, 27*50 
do 29 84, spirytUB na październik grudzień — *— 
do — • —.

Telegramy „Nowej Reformy*!
(Prywatne.)

Wiedeń, 17 listopada. N atychm iast po zamknię
ciu delegacyi zbierze się w W iedniu austryacko- 
węgiereka konfereneya cłowa, ażeby na podstawie 
układów, zawartych między oboma m inisterstw a
mi handln wypraeować instrukcyę dla austryacko- 
węgierekich posłów w Atenach, odnoszącą się do 
ugody handlowej między Grecyą a A ustro-W ę
grami.

Wiedeń, 17 listopada M inisterstwo oświaty po
leca nauczycielom w reskrypcie wydanym z po- 
wodif sprawy R^hrwecka, ażeby unikali w nauce 
wszystkiego, coby mogło w szkołach ludowych 
umysły dzieci zbałamucić i zachwiać religijne 
przekonania, które uczniom wpajać należy.

(Z  btura korespondencyjny.)

Buda - Peszt, 17 listopada. Delegacya austrya- 
eka upoważniła swego przewodniczącego, do zło
żenia w imieniu delegacyi w odpowiedni sposób 
lojalnych życzeń cesarzowej z powoda jej imie
nin. Zamknięcie rachunków z r. 1882 przyjęto 
bez dysknsyi, następnie załatwiono petycye. Go 
do petycyi styryjskiego towarzystwa gospodar
skiego w Graco, i jego filii w Peggan tudzież 
wydziału powiatowego w F rchnleiten  o dostawę 
naturaliów dla wojaka przez gm iny albo przez 
powiaty, wniosła kom isja o przekazanie ich m i
nisterstw o w oju j do uwzględnienia. Delegacya 
przyjęła jednak wniosek Hohenwarta, ażeby pe
tycye odstąpić m inisterstw u wojny do dokładne
go zbadania i ocenienia. M inister wojny o- 
świadczył się % gotowością zbadania tej kwestyi 
i postawienia wniosku. Następne posiedzenie od
będzie się we wtorek przed południem lub w da
nym razie w poniedziałek wieczór Komisya bud
żetowa przyjęła nuneye węgierskie, na nastę- 
pnem zaś posiedzeniu wybierze komisyę z sie
dmiu członków złożoną. Sron został wybrany ge
neralnym  sprawozdawcą.

Paryż, 17 listopada. Przedwczoraj zmarły na 
cholerę 72 osoby, wczoraj do godziny 6 wie
czór 21.

Nowy York. 17 listopada. Cleveland został 
stanowczo wybrany większością 1078 głosów 
Blaine uznał rzetelność w obliczaniu głosów. 
Demokraci obchodzili uroczyście zwycięstwo swe 
przy wy boracn.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga telegrafują do praskiej Poliłik  

treść artykułu Journal dc S t Petersburg w spra
wie znanej d e p t a ć y i  u n i t ó w  p o d l a s k i c h  
d o  p a p i e ż a .  Urzędowy organ rosyjski pisze: 
„W  uwzględnieniu ważności zawiązanych pono
wnie dobrych stosunków między W atykanem  a 
Petersburgiem, i dowodów życzliwości, jakie car, 
podczas ostatniej swej podróży do Polski dał ka
tankom — n* .żaiiśmy za obowiązek nasz ocze
kiwać zaprzeczenia lub przynajmniej sprostowania 
wspomnianych wyżej doniesień. Ta nadzieja na
sza jednak została zawiedziona. Dzienniki powin 
ne były zrozumieć interes W atykanu i nie wie
rzyć przy puszczeni n, żeby papież tak dalece za
pom niał o zasadniczych regułach prawa między
narodowego, aby interweniować w wen nętrznych 
sprawach kraju, z którym właśnie n a w ija ł  po
nowne stoaunki przyjazne; Barn fakt bowiem przy
jęcia skargi kilku poddanych obcego panującego, 
może nawet pochodzącej od ludzi, którzy sobie 
przywłaszczali nazwę jego poddanych — sam 
fakt ten  musiałby być niewątpliwie uznany jako 
niewłaściwa i niedopuszczalna interw encja. Takie 
postępowanie byłoby w sprsaccności ze sposobem 
zachowania się papieża L eona X iII od czasu 
w stąpiem . na stolicę papieską, i z rozsądkiem, 
którego tyle dał dowodów. Jakikolwiek byłby cel 
klerykalnych dzienników, sądzimy, ie  milczenie 
zachowane przez organa W atykanu może naru
szyć świeżo między Rosyą a stolicą papieską 
przywrócone dobre stosunki, zwłaszcza zaś za
szkodzić dobrze zrorum ianym  interesom  W atyka
nu i rzymskiego kościoła."

Artykuł ten jest wprost g r o ź b ą .  A rgum en
tac ji. jego bardzo kuleje — bo przedewsiystkiem  
tałszywem jest posądzenie, jakoby adres byli pod- 
pisaii i nie poddani rosyjscy — pou tore, nie 
jest to skarga przeciw carowi, ale p r o ś b a  d o  
c a r a ,  a skarga przeciw jego -ządewi — potrze
cie, gdzie chodzi o ucibk wolności sumienia, o 
ucisk wiernych, tam odniesienie eię do głowy 
kościoła, jest aktem najzupełniej legalnym. W ie
my zresztą, jak rsąd rosyjsk nie szanuje ugody 
z W atykanem zawartej — jak ją na każdym kro
ku łam ie, to też groźba powyższa nie wiele już 
znaczy, bo z ugody już faktycznie bardzo me 
wiele pozostało.

K u r s a  t e l e g r a f !  n s u c lt

W led eO  d. 11 listopada. Ib84. * .9 m ta
t dniu Kw' 

prrudniuro

Renta papierowa anet, . . . 81*30 8 iso
„ 5*/. aoitr. nieopodat. . . 

irebraa . . . . . . .
9 *T0 9 ’ f.O
82-bO 82 30

p z ło ta .................................. 1 4  05 1 3-86
6•/, Benta złoto, rg..................... 1/S-RO 128-3-
4% Benta zło węgieraka . . . t-4 16 93-0
Losy z r  18 ; ............................. 1S4-' D:4 75Akeye h -nlo Austro-węgierikiego. 87 i-_ 878 —

„ kredytowe austr.................. 294-60 ? 9 5 -
Londyn ........................................... 12306 12290
Nap, eondor 9* 4 9-74
T omburdy ............................. 147-50 147 60
Losy z r 1864 . . . 173-60 173-rO
aje iye Karola Ludwika . . 87Ż-26 272 60
Akoye Lwow. Cier......................... 197-76 198-25
Akeye koL wąg. półn wieb. . . 167-75 16 7
Obi. Indem. bilu.
Losy Prem. W jg . ........................

1 1-30 p n -50
116-25 1)0-23

Aki ye kol. Keez. Bogom. . . . 148*25 14-25
Ake. kol. półn. saoh. a a itr .. . . 173-50 176-25
6*1, I isty aae* hipot. gal. . . . 101-80 101-3-'
6*/( Listy sast. gal. zakł. kred. . 
Aiaye koL siedmiogrodzkiej. . .

99-76 99 75
177-76 177- —

M a rk a .............................................. 60-05 60-05
Em le . . .................................. 12V76 125 50
D u k a t .............................................. 5 78 6-78

UapeaeMeel# giełdy: etat.

H e r l łn  d. 17 listopada 1884
Banknoty anztryae 16 -30 166-66
W i e d e ń ..................... 166-10 16 25\\ ■ ■ ,. i>Warnawa . . . . iuł-fiO
Buble . . . 209-6; ',07 .«
6°/, Listy zast. król. polsk. . . . 6i- 0 e i  0
4°/, „ likwidaeyjne . . . . 50.50
Akeye Karola Ludwika . . . . 11362 113 0 1

„ kredy tow e........................ 48F-60 43 •'— 1

Odpowiedzialny Redaktor 
Dr. Adam Asn r/k. 

Wydawca: 2>r. Lesław Borofiski.

Rubryka „Nareałane“ nie pochodzi od Rodak- 
nyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
cie przyjmuje.

N A D E S Ł A I E .

Uwiadomienia wszelkiego rodzaju o ntere- 
sach kredytowych i stosunkach majątkowych firm 
krajowych i zagranicznych udziela sum ienn ie , 
dokładnie i szybko, biuro informacyjne dla kre
dytu die Yorsicht tylko w Buda - Peszcie.
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I t r a k O s ,  d u i a  1 7 1 1 ,
Bahle papierawr ros. . . aa 10O
Marki oiem. złoio lab pap. . .  100 aur.
Kapany srebrus . . . .
Daksł nowy ważny. . .

FrarHówka złota
6*/, 1 oiyazka kraj kalio.. u  sir. 100 
4‘/*% Fołyuka krąj. C*L 
Oblijęarya lnAonaii galio. ,  . 100 

Krajaws listy sastawns .
4 „Li*iy zast. T»w. kr. siam. .
i „ , .  „ „ „ D Hsr.

»
6 .
5 .
5 „
6 .
4 .

ao-tc

o T
t s
£ i Banka Kip

zprtm  L0£

„ likwid. „ . . „ „
L w ó w , d u ł a  1 5 /1 1

AJroye B.aka jtdpotecznugo gai.». aa i i . __
4*. j L i'‘y i JM Tow. krod. ziem. za zł. loo

„ ii " »
6 . r „ B«mk» blpot. f,%i. „ „ 100
d % >r>iir«n:vf> iAitoma. na], . .
6 V Obligasyo paiyetkl krajowej . • •

H s n u s w ił, M ila  14/11.
4 ’ , L‘<ty za.-;, a. r. 18 49 (baa u u v  kap.;
*<» -w-; LUwidr.-tyją* ,  .  s» n .  KO

jKHOlt

124 7") 126 —
59 6C 60 —■
99 60 — —
5 76 5 88
9 66 9 78

102 60 —. _
90 60 91 25

101 5L1102 _
90 7" n n
91 60 93 _
86 75 87 50
M «t> 99 60

10 60 102 60
9J —100
97 — 98 _
H 50 97 TB
87 — 88 —

286 60 290 _
91 70 98 3)
98 ■ 99 40

i 01 60 102 bO
10* 7o 102 75
102 7o 104

... 97 45
— — 66

100
100
100

— n n 1864W  % pot. „ „ 100
— Come Rasten-Schew na 43 Urów, sit. 1 

OBLIG1 KOBONY W ĘrfBKaKijjj.
6 5  Beata słota węgierska . Ui. loo 
6 „ „ srebna „ • „ „ 100
ś  • n pap- » * » i, 100
4 „ Oblg. w m Ostb z 1876 w J„ „ „ loo
— Pożyos. pr. wag. po 100 *łr. „ „ 100
— p „ „ p« 66»łr. „ „ 100 
4 £  Losy OiBoAskie (TLolr* Beg.) „ .  100

OBLIGI INDBMNIZACIJNB 
o % Oblig. lądem. Bakowińakie sa iłr . 1°0 101 — ie s  — 
6 ,  Oblig. iademlsae. Galioyj.. „ „ 100jl»l 25 101 7b 
5 „  .  „ ■"tedmgr. „ „ lOOjlOO 26100 76
5 .  .  .  Wggiers. „ „ LOO 100 — jlCO 60

|  ̂  Liaty likw. h  arszawy (b. b. kap.) I. firnu.
    .
5 " ■ - .  .  .  1IL „

* • 4  d n iu  15 /11 .
.1 DŁUGU pambtwa.

4 /s /• saatr. papierowa . za itr .  100 81 30 
4’/i ■ » * erebraa . . . .  100 82 60
4 .  .  .  słota . . . .  10010S86
4 • ■ * Pap. aowa . „ .  100 96 60
t a  Loey * roki 1864 na 260 ifi za złr 100 126
6 .  * l 860 .  r 00
6 :  „ 1860 :  ioo ;  ;

1U  76 
142
1 jś 60 
1/2 
41

123 36 
91 &> 
89 40 

106 70 
116 26 
116 76 
116 _

96 -  
98 80 
93 60

81 4!
B2 65 

104 — 
n  66 

126 60 
‘ 16 25 
148 -  
174 -  
m  — 
48 -

128 6  ̂
93 96 
89 56 

106 10 
116 76 
116 2 
116 26

BÓŻNE (NNfi POŻYCZKI 
6 % Losy Doaaa Bera lir. a 1870 aa ainke 1
6 n . p „ 1878 .  1
I ,  ” Serbskie po 100 franków " L 
O,, p Tarsakle pe 400 „ „ 1

LISI! ZASTAWNE.
4‘/» 5  Listy Bedsa OrA *Ug- 6. sł. aa itr. 100

, - J*P»- . ioo
6 p p B u k i Upot gal. „ 1 K»
| .............................................  p. „ L0«
5 »» ■ „ n n * *  h 100
6 .  Listy sai akł. kr. a. w Krak. 18-1. „ 100
 7......................................... ......... „ IOO

» p . „ „  „ 86-L „ 100
4 5  Listy sst. gal. tew. krd. liem. „
0 .  p p Baaka aastr.-w«g „ 100
f/u*.......................................100
t * ................................................... 100

OBLIGAOYB p ie r w s z e ń s t w a  KOLEI
6 5  Albrsekta . aa 300 itr.
5 „ Perdya póła. aa SOJ złr. 
4,/a5KariL.fim. *188186) złr.
6 5  Keaa B o g u  aa 200 złr 

Lw.-Os"*. s 1865 30Q złr.

115 75 
105 -  
31 75 
21 40

122 10 
•4 »  

101 —  
w* 50 
97 
99 10 

101 75 
99 96 
91 W 

101 76,.

116 26

32
ki

100 66 
95 46

124
97

101 
100 
97 
99 

102 
99 
92 

1
IOO

96

60
25
60

60
40
25
75

60
76 
60

aa złr. 10 89 75 100
„ 100 106 26 106 76

* „ 100 99 76 100 10
W .  100 100 >0 100 dO
ut „ 100 — — — —

za złr. 100
100
100
100

LwGss' * 1872 30(1 złr.
t f - a w C.-B. 800 złr
Badolta - - aa 800 złr.
Siedmiogrodz. ma 200 złr.
Lomb. (Bftdb.) aa 600 fi. za latake 1
Pnm.-Łsp.I.Em. 200 *łr „ 10C
Nordesty . aa 800 sir. za lłr. 100

L O S Y .
Kred. dla kamd. 1 p n
Klary .....................
Towar*, łegl. Dmasja
Iisbraek . . . . 
Keglswiob . . . . 
Krakowskls . . . 
Lublańskie. . . . 
v  s*t (uiasta Bady).
Palfy..........................
Cieiwoaego Krzyża . 
Czerw Krzyża węg. .
Badolfa.....................
S a lu ..........................
Salebargzkis . . . 
S t Ges 1 ii . 
StaaiiUwowak 
4*/i4 Tryełtyóikle .
4 *
WaldJteia . 
WladteeSgraeu .

aa

aa 100 ałr, w. 
na 40 iłr . m. 
aa 100 ałr- w. 
ma 20 łr. w. 
aa 10 >tr. m. 
aa 20 ałr. w. 
aa 20 ałr. w. 

40 ałr. w. 
40 atr. u . 

aa 10 i ł r  w. 
aa 6 złr w 
na 10 złr. w. 
u  40 złr u . 
na 20 z*1- »• 
■a e( »to. u- 
na 20 złr. w
na 100 złr. u.

pno.

79 BO 74 -
112 80 112 EO
98 20 98 60

187 - —  —
99 20 99 60
98 — 98 60

178 75 179 26
40 26 40 76

116 — 116 26
19 - 19 60
19 — — -
19 — 19 50
*8 — 24 —
41 76 42 60
87 26 87 76
18 15 13 80
7 10 7 35

18 26 18 75
66 - 66 60
21 75 22 26
50 25 50 50
23 50 24 50

128 - 180 —
68 - _ _
28 H 28 76
38 50 W -

6
5
6 .
6 .
5 .

6 . 
6 .  
6 .  
6 .  
4 n 
6 . 
5 .
5 .
6 .

160
200
loO
600
100

iłr.
słr.
iłr.
iłr.
itr.

AKOYfi BANKOWE.
5 5  Anglobaak..........................Ła lŻO wi
6 „ Baakrsreia Wieasr . . . a» 100 iłr. 

Kredyt dla baadln i przem. na 
Kred .baal wjg. allg.
Ltaderbaak ■ • •
Aanre-wegtarsk. . .
rnieabaak ........................na

AKOYfi KOLEJOWE 
ABBld Fiune „ . . .
Ferdynanda Nerdbakn .
Fraaeiazka Józefa 
la ro le  Lndwika .
Ke«.y ke Begualmk. . 
Lwewiko-Oaeriiow. Jany  -----
B n d e lfa .................................na 200
Biedaiogredżklr az 200 „
Staatseiseabaka państwewa aa 200 
lieMbardy (8 ttd b ^ )  . - aa 200

W A L U T Y . .
Dnkaty pełno waLa<> - - - aa eztnke
20-to F ran ków k i.......................... „ „
20-te Maikówka • • • - . „  „
Pół-Imperyały rai. pełno ważne „
Fanty e z te r l ia g i ......................................
Tareekio liry dete . . . .
Banknoty w ł e ^ i o ..........................." *

na 200 złr 
a. 1060 „ 
aa 200 „ 
aa 210 „ 
na 200 „ 
na 200 ,

L-ucą

105 76 lOrt
105 76 i . 6 25
295 294 30
2 .7 15 297 76
lt/3 80 li>4 20
879 —874 _
88 76 89 —

179 76 180 20
2378- 2883-
208 25 208 16
272 75 273 _
148 25 148 60
198 25 198 75
181 50 _82 _
177 25 177 76
301 —301 25
147 50 147 /5

5 78 5 80
9 74 ft 76

12 01 12 08
10 62 10 06
12 26 12 80
11 05 11 06
48 40 48 60

125 26,125 75
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MM) M ASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W  KRAKOWIE
( R y n e l t ,  P a ł a c  S p i s k i )

poleca Szanownej P. T. Publiczności \M T" M A S Z Y N Y  R O  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: F rister dc Ross mann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
i( Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr.. według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także m a s z y n y  d o  r o b i e n i a  p o ń c z o c h ,  a p a r a t  d o  r o b i e n i a  d z i u r e k ,  wyrabiający 6 0  dziurek
w  godzinie, oraz m a s z y n y  d o  m a r s z c z e n i a  f a l  b a n .  Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się m a s i y n y  d o  s z y c i a  różnych systemów d o  n a p r a w y ,  tudzież s z y c i e  i  p l i s o w a n i e  f a l b a n .  Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W y b ó r  i g i e ł ,  n i c i ,  o l i w y *  j a k o t e ż  c z ę ć e i  s k ł a d o w y c h  d o  m a s z y n  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w .  1953 58

Poleca się również pracow nię i skład ubrań dia dzieci od i-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych

towar doborowy. Cony mierno. Zamówienia tak miejscowe jak z prowiucyi uskutecznia się w trzech dniach.

- io ■ 2L

W

■•Ti

I KSIĘGA WSPOMNIEŃ 
A L F R E D A  W Ł O C K I E G O

wydana przez
Agatona Gillera i Piotra Zbrożka

w Soe, stro n  420. kosztu je złr. 1, 
z w ysyłką J . S .

Skład główny w księgarń S e y -  
1 a r t h a i C z a j k o w s k i e g o  we 
L w o w i e  jest we wszystkich księ

garniach do nabycia.
1206 1 2

N A K Ł A D E M  K S B M A R N I  
T e o d o r a  P a p r o c k i e g o  i S - k i

w W arszawie 
8 C h m i e l n a  8 

świeżo wyszło dzieło p. t.

PAN TADEUSZ
Adam a Mickiewicza.

S T l  DYUM E S T E T Y C Z N O -L IT E R A C K IE

przez 1211 1 3
Dra Henryka Biegeleisena

(z dodatkiem facsimile z amografu „Pana Ta 
deusza“ oraz podobizny medalionu A. Mickie
wicza i kart tytułowych pierwszego wydania 

„Pana Tadeusza" z roku 1834).
C e n a  K 4 . 2 . 5 0 .

Nabywać można we wszystkich księgar
niach krajowych i zagranicznych.

Pa n n a ,  która ukończyła konserwa- 
toryum wiedeńskie, życzy sobie 

udzieiać lekcyj gry na fortepianie za 
przystępną cenę. Na żądanie może udzie
lać języka francuskiego i niemieckiego. 
Łaskawe oferty listownie pod adresem: 
J . M. ul. Szewska Nr. 7, I I I  piętro. 

1208 1 3

Szukam przedsiębiorcy, aby własnym 
kosztem chciał zwykły m łyn wedny 

w Zagórzu pod Sanokiem przerobić na 
m łyn amerykański, r'bjąć go w dzierża
wę i poczynione wkłady odbierać czyn
szem dzierżawnym. Do przerobienia do
dam materyal w drzewie, kam ieniu i ce
gle. Siła wody z Psławy bardzo wielka; 
koleje i bite gościńce w miejscu w trzy 
strony. Bliższą inform ację udziela p o d 
pisany właściciel w iYz-miyslH lub Za
rząd dóbr w Zagórzu .
1209 i 3 D r . Ł o b a c z e w s k i .

M i o d y  c z ł o w i e k ,  żona ty ,  bez 
familii. m< gary sm wykazać naj-  

chlubnieiszem i świad ec t wam i  i powołać 
sic na osoby powszechn ie  znane i sza
no w ane ,  obe n a n y  g r u n t o w n i e  z prowa
dzen i em wszystkich ksiąg handlowych i 
ws/ystkiem i czynm smarn i  biurowenii, 
roszukuje od I stycznia 1885 posady 
administratora, kasyera, buchaltera lub 
magazyniera do domów handlowych, do 
większych fabryk lub majątków ziem
skich. — Na żądanie może być złożona 
kaucya do wysokości 1500 złr.

Lasaawe zgłoszenia, z wyszczególnieniem 
wszystkich warunków, proszę prze ł a ' pod zna
kiem 1 5 0 0  C . do Administr. „Nowej Reformy 
w Krakowie. 1129 6 6
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Całe pierwsze piętro
umeblowane 

wraz z stajnią i wozownią
w Rynku głównym 

< l o  w y n a j ę c i a
każdego czasu 

Wiadomość u Dr> Borońskiego. 
B racki Nr. 1 ,1  diętro.

1192 3 ó

O 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

M l  o d y  o g a r  jako wyżeł do 
pola i lasu kompletnie wytreso
wany. jest du sprzedania. Wiado
mość pod 1. 55, ul. Florvańska, u 

stróża. 1201 2 3

M ło iz .t  poszukuje zajęcia jako p f- 
o .»  z w fabryce, browarze, lub do

gospodarstw a. Łaskawe of 
nadsyłać pod literą: T .  H .  post rest 
Kraków. H6o 7 8

L. Zagórny Marynowski
otworzył „

Główny Skład PIWA butelkowego
„ p o d  O a m b r y n u s e m u

w domu pod N r. 5 przy ulicy Mikołajskiej. J
N a składzie utrzymuję tak Piwo Krakowskie J . A. Johna Synów, ja- “ 

koteż Piwo Pilzncńskie £xportow e i Leżak, oraz P orter krajowy (Bok). n 
Mając aiL olctnią praktykę w tym zawodzie i dołożywszy wszelkich tł  

starań, aby Skład mój pod każdym względom odpowiadał słusznym wy- ^  
m ogannm , niani uń;płonuą nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność raczy £1 
mnie zaszczycać licznemi zamówieniami. 1095 7 j

{f

M & i ę g a r n i a  D .  E ,  F r i e d l e i n a  w  K r a k  o w i e
urządziła

Wypożyczalnię muzycznych
i takową względom Prześwietnej Publiczności poleca. 1194  2 6

B I t t n e r a  § p i r y t n § n  i g l i w i o w e g o
nie puwirno brak >w» v żadnym pokoja ohoryoh l dzieci; jest te środek 
des.nfekcyjny, posiadający pys*uą  niefatszowmą weń leśną, Bnti. . > spiry
tus igliwiowy lajwucej się zaleca do użytku w ehotob»eh dziecinnych i 
przy wszystkich epidemiach. Ponieważ bittnera spirytus igliwiowy zawiera
w zgęszczeniu istoty balsamiezno-żywiczne i eteryczno-oleiste jodły zawsze 
zielonej, uznane za lecznicze, przeto polecane bywa używanie igliwiowegu 
spirytusu Biitnera przez wszyst.ieh 1 karzy w chorobach piersiowych i gar- 
dlanyeh. B Ittn era spirytusu igliwiowogo dostać można jedynie u

Juliusza Bittnera, aptekarza w  Reicnenau Austrya oolna,
jakoteż w okładach poniżej wymienionych.

Cena flaszki spirytusu igliwiowego 80 ct„ 6 flaszek 4 złr., cena pa
tentowanego rozpylacza 1 złr. 80 ot.

Na skłaazic utrzymują w  Krakowie: K. Wiszniewski apt„ W. Redyk 
■pt.; we Lwowie: P. Mikolasch, Jul. Nablik, Jak. Piepes, S. Rucker, apc.

Praw dziwe opatrzone znakiem ochronnym i —  Patentowany rozpylacz nosi firmę: 
„BITTNER, Reichoiiau. N.-Oe.“ ” 1167 2 L2

Gcgrmdet:

AMSIUSICEN-BI p EDIT IOW
AbUbUm u. o rfa s iM  Seschk.lt d leear Branche 

W I E K ,  P B A B ,  e t c .
Tagliohe d l r e c t r  Eipsditionen ton  A n z e i g e n ,  betr*ffi>nd: 

'«* >t jn c p * , Compafrmmrn-, Itentur-. JerssiwB-, 
l - ł d l  p JUlUiH-j W skrnuiff- un d  K a u f 1 • ,<Jh
Ł sseMtffe- rerllsaerwnpm , n a a rm - 1 „ el tuman... n b n i» w iK » .  V&: . I d jp n m je n ,  4 a ,
d ttio tscM, « _ .ik L m i«  w n n  r crU***ingcn, OiGn+ral- 
T ■i-eswm il „ “ . i M . s w  J i  m u f HcHlfffaHrtm- 

M dws en. ate. etc.
an alle Zeitungeri des In- und Auslańdea.

Prompte, disorete n. killlge Bedienn . ( .
Uitufiuulip ł ls»t—wiSMiMei frstl. i. bo.

■ ■ .O k i  , i | a  u m  tm Offertbrle-l s—I llsht it-,J „I -

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
Marya z Jarczyńskicli

udziela lekcyj śpiewu gry na fortepianie.
9 ^ *  Plac Matejki (K leparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 8  do 4  po 1U

R o k  z a ł o ż e n i a  

1 8 4 0

R o h  z a ł o ż e n i a  

1 8 4 0 .

Ces. król. nadworny

N k łś id  F o r t e p ia n ó w
Wypożyczalnia

F r a n c i s z k a  K c m e t s c h k e  i  S y n a ,
W I E D E Ń :  Filia letnia:

Bet. Biikcerstrasse 7. BAuEN Bahngasse 23.
Am erykańskie Harmonium z fa bryk i Estey &. Comp. w Bratleboro

1087 6 6

ihian~tiiir‘A*,"*r>v ł a   - — —;—— ------- a iwi—m____
1  drakanu Zwi^ikowej w Krakowie.

r Wino Szampańskie Imperial!
Skład dla Austro-W ęgier: W iedeń M. Hollander, Postgasso.

„ Niemiec: Berlin F . Muller, Grenadierstrasse.
„ A nglii: Londyn £ . Smith, K ingatreet.

n „ Konyi' Petersburg L. Goriow, Michajłowdkaja Ploszczad.
Cena dla Austro-Węgier:

Oryginalny oplombowany koszyk, 6 flaszek 15 złr. a. w.
n I  12 ff 1 n n

oclone z wiedeńskiego głównego urzędu cłowego.
996 8 jo  F a v r e  F r ć r e s  E p e r n a y

MARYA PARYI
Nauczycielka tańców,
udziela lekcyj sulowyeh i salono

wych tańców.
Wiadomość ulica Sławkowska Nr. 8,

I  piętro. 1101 4 4

S t a r a n i e m  
W ydaw nictw a Czytelni ludow ej

wyszły już następujące

KALENDARZE
na rok 1 8 8 5

układu A. NOWOLECKIEGO.

1 ) lllu&trowany pow szechny na pię
kuym papńrze dnom a koloraui. dr u-o 
wany. Każdy nabywca icyo kalendarza 
ma prawo z sah^czoneyo na początku 
spisu różnej treśct dz%tl wybrać sobie 
podług ceny kaialogowtj za 10 złr., a 
zapłacić tyiko ii złr. 50 ot, za nadesła
niem oda^ityu kuponu p rzy  spisie ksią
żek zn„jdująugo stę. A a  prowincyę wy
brane dzwła ffanko wyckspedyowane bę
dą. Kulonuarz len obejmuje 15 arkuszy 
druku i zawiera w sobie oprócz zwykłej 
części kalendarzowej, część informacyjną, 
jąąo to: Przepisy pocztowe, Poradnik 
telegraficzny, Jarm arki krajow e, Spis
ws/.ysikicn członków jjejmu galicyjskiego, 
Kit.y miasta Krakowa, Genealogia domu 
panującego, M onarchowie europejscy, 
W a^uść monet zagranicznych, Kuch po
sągów  i dennik J ^ d y  na kolejach że
l a z n y c h ,  Tabelka miar i wag, stemplo
wa, wartości kuponow, ciągnień losow 
loteryjnych i t. p ; częśc zaś literacka 
z a jm u je : Kolenda przez A . P . ,  Tadeusz 
Kościuszko przez Zyg. Kolumnę (z por
tretem), Hussarze wiersz przez M. U- 
njćką, Dobra rada i Podstąp św. J a 
dwigi pi zez E. Lejow ą. Opowiadanie 
trzech polskich wędrowców przez Z jg. 
Oawaieckiego, Jau  Kochanowski dzie- 
dz.c O zanw esia i treu j jego po śmierci 
Urszulki (z portretem  i ryciną), Ostate
czna D nia z L itw ą w hrsz przez M. 11- 
nicką (z drzeworytem), Sziacncic non- 

-tua/owy piASZ W ład. Łozińskiego, itoz- 
maitośei. Oena 60 ct.

i) .  Dla ludu dwoma kolorami druko
wany 25 kr.

3). Pugilaresowy. N a pamiątkę 500- 
letm ej rocznicy przyjęcia wiary chrześci
jańskiej W ład. Jagn iły  W. ks. ntewskie- 
'I o wierszem, przez M. Unicką, dwoma 
jjolorinii drukowany 25 kr.

4). Kieszonkowy z illustrow aną ok ład
ką, p rzedstaw iającą p o rtre t K ościuszki i 
kopiec, dwuina koloram i drukow any, ze 
złoconenn brzegam i 20 kr.

Tenże sam oprawny ozdobnie w skór
kę 40 kr.

5). Ścienny na dużym arkuszu, trzema 
kolorami drukowany 25 kr.

6). Biurkowy na kartonie, trzem a ko
lorami drukowany 25 kr.

Do nabycia: we wszystkich księgar
niach, składach inateryałów piśmiennych 
w Galicyi. G ł ó w n y  s k i n a  w Wyda
wnictwie ul. Wiśtna I. 9. i i  piętro.

Zam ów ienia pojedynczych egzem pla
rzy za dop ła tą  20 et. ekspedyow ane będą 
pod  opaską rekom endow ane. 1140 3 6

m oM niU doiotli
wyrobu •,

E . B A B Ł E B A
a itek an a  j a ;  Ziota G iow f w M ó w i ; .
Co wieozor pędziuje aiv odguiatek; zaraz po 
pierwuzLiD lub drugtem pędzlow ».„» od- 
gn. )tek itaji się na wszelki ncisL nie 
czułym, po 7 lub 8 dniach p > jedno lub oVi 

_zo .,em cod-iiennej. pędz.lo Aamu, podwa
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  80 62

SOCIETF D’EX?ORTd e s  v i n s  
de Champagne.
Representation et depót 

pour Autriche, la Pologne 
et rOriónt

6Z i . J, L Amelsei
O K A O O Y I F , .  1082 H15.

Postukuje się J

samoistnego leśniczego \
z teoretycznem 1 praktyczuem wy
kształceniem. oraz dobremi św ia
dectwami. Reflektanci zechcą się 
zgłosić do hotelu Saskiego w Kra

kowie pod Nr. 22.
1196 3 3

Bardzo ważne !>
1 PP. Oficerów 1 rezerwie

5°/0 taniej mż w Wiedniu i Praaze!
Kompletne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata bluzy, spodni, czaka z pu
delkom, czapki, szabli, kupli, portópó, 
feldbindy, krawatki, 6 kołnierzyków i 2 

par rękawiczek,
z a  1 4 0  z ł r .  w .  a .

Za dobry towar i przepisowy wyrób 
ręczymy. 1200 2 30

Polecamy się łaskawym względom

Schulz A Stachowicz
krawcy wojskowi i cywiim 

Kraków, ul. św. A nny 1. 5.

STEFAN- KOWALSKI
jubiler

przy ulicy F lo ryańsk ie j N r 43 
poleca swoją 

P R A C O W N IĘ  i S K Ł a D

wyrobów złotycb i srebrnych.
Ceny nadzwyc aj przystępne.

Przyjmuje wszelkie zamówienia, reperaoye i 
zamiany. — Złoto, srebro i drogie kamienie za- 
kupnje. 1130 9 10

Łaskawy Panie
P  JB t  W  E B

w Krakowie.
Mały Ryn i k Nr. 4.

M ł o c a r n i a  parokonna sztyf
towa, z fabryki Konstanz i Steck- 
born, którą nabyłńm przez pośre
dnictwo Pańskie za 380 złr. wa., 
z kieratem, okazała się b u r d a  u  
d . > b r ą .  W yttóaca bardzo dobrze 
każde zboże i nie jest stosunkowo 
zbyt oporną. Przetrząsacz funk- 
cytonuje dokładnie. Na długim Jniu 
wymłacałem dziennie od lu  do 18 
i 20tu kóp oziminy, co zależało 
od długości słomy i giubości snop
ków. Dla tych przymiotów młocar- 
nię tę p o l e c a m  niniejszem go
spodarstwom.

Ignacy Maciejowski.
H r a c i e j o w a, poczta Dembica, 

d. 4 listopada 1884.
1 1 8 4 2  3

Nauczycielka Polka,
doskonała pianistka, w szechstronn ie Lau- 
kowo w y k sz ta łco n a , posiadająca język 
francuski i n iem iecki, p o s /u .u A  miejsca 
prze* B iuro Stow . N auczycielek, K raków  

ul. Szewska 8 . 1177 3 3

Ważne dla każdego
chorego na nerwy.

Jedynie za pomocą e l c k l  r y „ z n o -  
ś c l  można g.untownie usunąć choroby ćj 
nerwowe. Moich npwycli aparatów induk 
cyjnych (maszynek do elektryzowania), a  
z .tórcŁJi każdy Aik potrafi si^ obchodzić, ^  
me powińno bral owae w żhdnej rodzime, M 
Dna, gościec, cslabienie, ból zębów i cier- |  
pienia reumatyczne głowy, szczególnie zaś 
ner wowe charohy leczy mój aparat in
dukcyjny. Cena całkowitego przyrządu 
wraz z dnkładnem ol jaśnieniem sposobu 
nźyeia kosztuje 8 złr. Jedynie można na
być odemnie wprost.

Dr. K Beeck, Tryest.
2, Via Pondares, 2.

1182 3 48

39 79 WIELKI ZAPAS 
s z tu c z e k  b u L u a ,

(3 — 4 m e try ) wszt Ikich kolorów 
n a  ub ran ie  m ęskie p rzesy ła  n a  żą

danie; sztnezka po złr. 5  
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

ÓUOOUOOOUXXXXXXXXXXJOOOOOOO(!

Pewny Zarobek!!
PrzemjsłoweoiD, agentom, o n ę d e f

powierzamy rozsp rzed ai losów państwo- 
wyoh I premiowych za miesięcznemi ra
tami podług przepisu artykułu ustawy’ 
XXXI z roku 1883 p°d doflodnemi wa
runkami. 1197 2

stoł. Towarzystwo kantorów wymiany. 
b u d a - r e s z t .

Na Kraków i Lwów.
oraz na wszystkie większe miej
scowości G .licyi poszukuje się sto 
łecznych, okręgowych i miejsco
wych Bgtflljw, oraz podróżujących 
dla pewnego wielkiego zakładu 
asekuracyjnego w dziale ubezpie
czeń na życie.

Pisemne zgłoszenia przesyła Eks- 
pedycya anonsów Mauryc. Sterna 
„ Wiedniu, I, Wollzeile 22 ,

1170 5 6
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